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ŁODŹ, PIĄTEK, 1-GO LUTEGO 1929 POKU. 


Zabójstwo A. Kona 


Zabójca Ciesiński żyje, choć jest bardzo ciężko ranny. — Kilka szcze- 
gółów o zabójcy. — „Express* u matki zabójcy. — Co mówi dyrekcja 
„Widzewa“ o. -0 Ciesińskim? 


Olbrzymi pośrzeb b. l p. dur. Alberta Kona 


CENA NUMERU 20 GROSZY, 


Wczoraj o godz. 10-ej wieczorem re- 
dakcja nasza została zaalarmowana pio- 
runującą wieścią, że pod bramą pałacu 
przy ulicy Targowej zamordowano dy- 
rektora Widzewskiej Manufaktury. 

Zwróciliśmy się natychmiast do władz 
gdzie nam oświadczono, że w okolicach 
numeru 51 przy ul. Targowej padł, ugo- 
dzony sześcioma strzałami z browninga, 
ALBERT KON, dyrektor Widzewskiej 
Manufaktury, NAJMŁODSZY, 26-LET- 
NI SYN PREZESA OSKARA KONA. 

Dzisiejsza „Republika“ przyniosła tre 


ściwy przebieg tragedii, którą odtwa-| 


rzamy poniżej we wszystkich jej wstrzą 
sających szczegółach. 


Sra$iczna wumia- 
ma strzałów 


Powracający późnym wieczorem z 
fabryki dyr Albert Kon nieomal przed 
proglem swego domu został 

ZASYPANY GRADEM KUL 
Chwycił za broń I oddał do napastnika 
strzał. Napastnika, również ugodzonego 
kulą, pochłonęły mroki nocy. Po pół go- 
dzinie do drzwi komendy policji przy ul. 
Kilińskiego dowlókł się osobnik, który 


resztkami załamującego się głosu wy- 


charczał: 
— ZABIŁEM KONA Z WIDZEWA! 
—poczem stracił przytomność, 
Tajemniczego przybysza przeniesio- 
mo wnet do gabinetu dyżurnego oficera 
policji, gdzie wezwany doń lekarz pogo- 
towia udzielił mu pierwszej pomocy. 
Dyr Albert Kon, jak wiadomo z rela- 
cji porannej „Republiki* został przenie- 
słony do pałacu, gdzie mimo usilnych za 
blegów lekarzy I dokonanej następnie o- 
peracji w klinice „Unitas“, 
ZMARŁ O GODZ. 2-ej W NOCY, 
nie odzyskawszy przytomności, 


Jak już doniosła dzisiejsza „Republi- 
ka" zabójca dyr, b.p. Alberta Kona, Ed- 
ward Ciesiński, został przewieziony do 
szpitala św, Józefa, 


Ciesiński ma przestrzelone jelita. 
Przy łóżku jego czuwa lekarz szpitalny 
dr, Rymkiewicz oraz kilku policjantów. 
Ciesiński nad ranem usnął kamiennym 
snem i obudził się około godziny 9-ej. 

Obecnie jest on zupełnie przytomny, 
jednakże władze śledcze dotychczas jesz 
cze go nie przesłuchały w szpitalu, gdyż 
lekarze twierdzą, że niebezpieczeństwo 
nie minęło i nie jest jeszcze pewne, czy 
Ciesińskiego uda się utrzymać przy ży- 
ciu. 
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"ZAMORDOWANY DYR. ALBERT KON 
UMERT=) 


Ćpinja dyrektora „Widzewa 


o zabójcy Edwardzie Ciesińsicizm 


Dziś w godzinach porannych zwróci- 
liśmy: siędo dyrekcji „Widzewskiej Ma- 
nutak , która udzieliła nam 


INFORMACJI O ZABÓJCY. 


b. p. dyr Alberta Kona, 21-letnim Edwar- 
dzie Ciesińskim. . ` 

Dyrekcja „Widzewskiej Manufaktu- 
ry“ twierdzi, że Ciesiński był praktykan 
tem fabrycznym i pracował już od 2-ch 
lat w fabryce. W ostatnich czasach speł 


niat bardzo nłedbale swe obowiązki, 


więc 
DYREKCJA FABRYKI POSTANOWIŁA 
GO ODDALIĆ. 
Przed trzema tygodniami C. otrzymał pi 
semne wymówienie i po upływie dwóch 
tygodni przestał pracować, 
Przed tygodniem Ciesiński znów zia* 
wit- słę- w fabryce'po-zaśwładczenie pra- 
cy. Wystawiono mu zaświadczenie, 1ż 


pracował dwa lata w fabryce w charak- 
terze; praktykanta, 

Ciesiński nie chciał przyjąć tego za- 
świadczenia, twierdząc z oburzeniem, 
ŻE BYŁ MAJSTREM, A NIE PRAKTY- 

KANTEM. 

Tegor dnia jeszcze Ciesiński zameldo 
wał się u b. p. dyrektora Alberta Kona. 

Przebieg ich rozmowy nie jest zna- 
ny. 

Wiadomo tylko, że b. p. dyrektor Al- 
bert Kon 
KATEGORYCZNIE OŚWIADCZYŁ CIE 

SIŃSKIEMU, , 
że nie wyda mu zaświadczenia, iż był 
majstrem, gdyż pracował tylko, jako 
praktykant, Ciesiński zawołał wówczas: 

— CZEKAJ PAN! JA SIĘ Z PANEM 
PORACHUJĘ! 

Dyr, Albert Kon nie traktował na sę- 
rio gróźb wydalonego. 


ZABÓJCA "DYREKTORA KONA, 
EDWARD CIESIŃSKI. 


Osoba sprawcy 


zannachiii 


Po zabiegach lekarskich tajemniczy 
ranny odzyskał na krótko przytomność i 
w obecności przedstawicieli władz zdążył 
zeznać co następuje: 

Nazywa się EDWARD CIESIŃSKI. 
Ma lat 21, pracował od 2-ch lat w Wi- 
dzewskiej Manufakturze, do której zo- 
stał przyjęty na skutek polecenia szwa- 
gra swego p. HAGE, kierownika przę- 
dzalni w Widzewie. Ciesiński pod kierun- 
kiem szwagra swego czynił szybkie po- 
stepy, to też dzięki swym kwalifikac- 
jom, popartym odbytą poprzednio prak- 
tyką w fabryce Ossera 

ZOSTAŁ NIEBAWEM MAJSTREM, 
mimo młodego wieku. 

Świetna pozycja jego w fabryce zo- 
stała zachwiana po dobrowolnem ustąpie 
niu z Widzewskiej Manufaktury p. Hage. 
Ambitny chłopak został zaliczony do ka- 
tegorji t. zw. „praktykantów*. Wreszcie 
nastąpił ostatni akt tej wstrząsającej w 
skutkach tragedji: Ciesińskiego zreduko- 
wano. 

Długo tajone zarzewie zemsty, znala- 
zło ujście nocy wczorajszej w szeregu 
morderczych strzałów, któremi został 
rażony dyr. Albert Kon. 

Cieszyński, jak to wedle zdobytych 
przez „Express“ informacji powiedział w 
urzędzie śledczym, uważał Alberta Ko- 
na za sprawcę swych nieszczęść. 

Ambicja młodego, idącego naprzód 
pracownika, wedle słów jgo, wypowia- 
danych gasnącym głosem, została pod- 
cięta w zaraniu i rozkwicie, a zgasło też 
życie młodego i pełnego najlepszych na- 


dziei dyrektora i współwłaściciela wiel- 
kiej firmy przemysłowej. 


Dłucie. godziny 
WYCZEKIWAŁ NA MROZIE 


(Dalszy ciąg na str. 3-ef) 


Dziś į dni następn. 


Passe-Partout i bilety ulgo- 
"we nie ważnel 


" Początek e godz. 4.30. 


Orkiestra ood dyr R. KANTORA 


Z końcem ostatniej wojny opanowa- 
ła ziemię całą gorączka tańca, której 
temperatura po dziś dzień nie spadła.. 

` Przejawia się to najjaskrawiej w roz- 

.maitych rekordach tanecznych, trwają- 
cych przez 60 80 godzin nieustannego 
pląsu, w któr 

+ choćby faknajlżej 
nych nie znajdzie żadnego umolywowa- 
nia. 

Przypomina nam to analogiczne wy- 
padki, przez jakie ludzkość przechodziła 
miejedpokrotnie w ubiegłych stuleciach 
i których zupełnie wierny obraz przeka- 
zała nam w swych dziejach. Już w wie- 
Ku XT i XIII przytrałiały się podobne po- 

rażenia, których siła bladła jednak wo- 
bec tego, co działo się w XIV i XV wie- 
ku średniowiecza. Mamy o tem dokładne 

|"kroniki, dotyczące Zurychu, Akwizgra- 

"mu, Strasburga i innych miast, gdzie po 
straszliwych i długotrwałych atakach 
dżumy i innych klęsk epidemicznych po- 
jawiały się w tych miastach całe tłumy 
mężczyzn i kobiet, puszczających się w 
nieprzerwany i wielogodzinny taniec, 
Gromy potępienia rzucane przez ducho- 
wieństwo, które uważało tych tancerzy 
za opętanych, pozostawały bez najmniej- 

„szego skutku. 


Tancerze zupełnie tak samo, jak i gra 


/sujące wówczas sekty obłąkanych biczo 


bombowy na carewicza. 


Uwana: Sodali 


amiee jako i 
i jako środek ieczmiczy 


Faszyny taneczne. - Skaczące procesje-—„$Sarantati" 


wszelkie podejrzenie |€ 
szych- pobudek erotycz- 


AWników, ciągnęli z miasta do miasta i za: 


rażali ich mieszkańców, którym obcą by- 
"ła dotychczas owa choroba. Przypomina 
to majdokładniej całe masy dzisiejszych 
oszustów i niebeskich ptaków, szukają- 
cych żeru po najmodniejszych dancin- 
gach świata, a szczególniej Paryża, 
Tłumy, te, poruszane bezustannym ko 
łowatym ruchem tańca, niosły ze sobą 
rozmaite choroby; to też każde miasto, w 
którego bramach pojawiła się ta kołowa 
ta cezerada, starało się siłą wypchnąć ją 
poza swoje můry, 
' "Ruchy tańczących podobne były do 
drgawek epileptycznych, a święci Wit, 
Jan Chrzciciel i Wallibrod byli opieku- 
nami i cudownemi lekarzami  opęta- 
nych. — Rozmaici uczeni ówcześni tłu- 
maczyli, że taniec może służyć jako śro- 
dek leczniczy przy rozmaitych choro- 
bach, I rzeczywiście w średniowieczu u- 
ciekano się do tej metody w stosunku do 
"obłąkanych i posługiwano się nawet 
«specjalnie: skonstruowanemi aparatami, 
— które bezustannemi wstrząsami dopro 
wadzały szaleńców do uspokojenia. 
Idea: leczniczych właściwości tańca 
utrzymała się do dnia dzisiejszego i tem 
tłumaczy się wiara w cudowne działanie 
t, zw. skaczących procesji, które odbye 
wają się w Echternache. I dzisiaj wiele 
osób oddaje:się z zapałem manji tanecz- 
nej, wierząc w nią jako w środek odtłusz 
czający i zachowujący piękne linje ciała, 
Z masowych obłąkań tanecznych zna 
ny znany jest także obłęd, jaki w r. 1257 
dotknął w Erfurcie, całe masy dzieci, któ 
re skacząc i tańcząc powędrowały do 
Arństadtu i tam wiele z nich poumierało 
z wyczerpania a wiele dotkniętych zo- 
stało dr$awkami ciała, które pozostały 
im na całe życie. Znany jest także wypa- 
dek, gdy przeszło 200 tancerzy tańczyło 
w Utrechcie na moście, a opanowani tym 
szałem, nie zaprzestali tańczyć w chwili 
gdy przez most przechodził ksiądz, nio- 
sący ostatnie sakramenty do jakiegoś, u- 
"mierającego, Most zawalił się i wszyscy 
„ci bluźniercy. znaleźli śmierć w nurtach 
rzeki, 
W wieku XV rozpoczęła się podobna 
epidemja,we Włoszech, znana pod naz- 
wą „Tąrantismus". Rozpoczęło się to od 


zabobonu, że ukąszenie pająka tarantuli dziejskie amulety, jak rogi kozie, ogony 
w gruncie rzeczy bolesne tylko, lecz ży. lampartów, postacie bożków i t. p. 
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rzebój sezonu! 


wani- tin | IWANA PETROWICZA 
> UIADIENI a ii | © A cą —A V 


wzruszający dramat miłości następcy tronu. 


Symfonja pieśni i miłości! Zwyczaje i obyczaje ludu rosyjskiego. Zamach 
dworu rosyjskiego. Przepych wystawy. 
Porywająca gra artystów. 
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ciu nie zagrażające, uleczyć. można tylko 
tańcem. Tańczyli więc początkowo tyl- 
ko ci, którzy ulegali ukąszeniu, lub tylko 
podejrzewali to ukąszenie, wkrótce jed- 
nak przyłączali się do nich i zdrowi i 
rz zwolenników tańca rosła coraz bar 

ej ą a dą, i 


Taniec ten powtarzano corocznie i 


torona twórczości! 


w filmie ndl. powieści GABRIELI 
—-—— ZAPOLSKIEJ pi t 


ICZ 


zw, „ľarantati" rozpoczną swój pląs. 
Dzień ten zamienił się w końcu w rodzaj 
święta ludowego, podczas którego tań- 
czono powstała w ten sposób rodem z Ta 
rento tarantelę, 

Dodać należy, że w owe czasy wiele 
chorób, które dzisiejsza medycyna potra 
fiła określić i sklasyfikować, uważane 


wkońcu ludność z niecierpliwością ocze- |były dzięki swym chorobliwym odruchom 


kiwała wyznaczonego dnia, w. któr: 
p g REDA IES, BYUJY 
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Wielblądy W Kiszpanji 
marobily wiele fciogpooońun plamiato- 
ror:m BpoeawWEBŻSEUJ 


Minęło jnż prawie sto lat od czasu, 
gdy margrabia Villa Franca sprowadził 
z Afryki do Hiszpanji stado dzikich 
wielbłądów, pragnąc używać ich z cza- 
sem jako zwierząt  pociągowych w 
swych majątkach. Chociaż do oswoje- 
nia wielbłądów z tego rodzaju pracą 
margrabia przystąpił z rzadką gorliwo- 
ścią, nic z tego planu nie wysżło! zwie- 
rzęta, które tak chętnie dźwigają w pu- 
styni ciężary, w żaden sposób nie chcia 
ły pozwolić na to, by je zaprzęgana do 
wozów czy pługów, Zresztą konie bar- 
dzo się bały tych dziwnych zwierząt, 
wobec czego miagńat kdzał kilka wiel- 
błądów puścić na wolność. i 

Z czasem szereg innych odłączyła 
się od gromady i uciekło, tworząc Spo- 
re stado. Na nowem miejscu, w dolnym 
biegu rzeki Gwadalkiwir te dzieci pu- 
styni czuły się doskonale, zrozumiały 
się tam i wiodły żywot bez troski, jeśli 
nie brać pod uwagę polowań, jakich o- 
fiarą od czasu do czasu się stawały. 
Niedawno jednak olbrzymie te błota 
które wiebłądy dla siebie zajęły, sprze- 
dano pewnej spółce, pragnącej je osu- 
szyć i urządzić na tym terenie wielkie. 
platacje bawełny. Oczywiście, wielbłą- 
dy byłyby dla tych plantacyj sąsiadem 
niepożądanym, wobec czego postano- 


łą podróż po Afryce, a o wrażeniach 
i przygodach z tej podróży tak pisze: 
— Nawet wśród czarnych ludów roz 
wody stały się bardzo częste. Brałem 
nieraz udział w posiedzeniach sądów mu 
rzyńskich, na których wydawano wyro- 
ki o rozwodach. Pewnego dnia na biur- 
ku naczelnika powiatu w Kongo belgij- 
skiem spostrzegłem dziwną mieszaninę 
„wartościowych“ przedmiotów: i parę. 
szelek, kilka monet miedzianych i in- | 
nych drobiazgów. Gdy zapytałem co to | 
ma znaczyć, naczelnik odpowiedział mi 
że jest to cena kupna, którą zwrócić mu 
si ojciec kobiety męczyźnie, rozwodzą- 
cemu się z nią. 
Wogóle — mówił dalej naczelnik — 
rozwodów jest u nas bardzo dużo, zdzi- 
wiłby się pan bardzo, gdyby wiedział, 
jak wiele ich tu mamy, Wniosek o roz- 
wód wychodzi zresztą zawsze od kobie 
ty, która ma stale przeciw sobie rodzo- 
nego ojca, niechętnie godząceśo się na 
zwrot zięciowi ceny, jaką ten swego cza 
su za córkę zapłacił, 
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|wach, Jedna z takich 


Każdy taki proces rozwodowy roz-|g 
' grywa się w obecności wielu tubylców, PB 
którzy przynoszą z sobą wszelkie czaro | 


ako obłęd taneczny, 


RENE a 


wini je bądź schwytać, bądź pozabi- 
lac. 

Nie była to jednak sprawa łatwa 
zdyż wielbłądy zwęszyły na co się za- 
nosi i schowały się na niedostępnych 
moczarach, gdzie nawet kule nie docho- 
dziły. 

W dodatku jeszcze ludność okolicz- 
na wypowiedziała się przeciwko mor- 
dowaniu dzieci pustyni, wobec. czego 
właściciele platacji, którzy pragnęli wy 
bić wszystkie wielbłądy przy pomocy 
karabinów maszynowych, umieszczo- 
nych na nisko latajacych samolotach, 
musieli od swego plańu odstąpić. "| 

Ponieważ jednak platacja nie może 
powstać, póki istnieją wielbłądy, więc 
pomysłowi właściciele powzięli zamiar 
inny. 

Sprowadzają oni z Afryki doskona- 
łych poganiaczy wielbłądów. Są to lu- 
dzie, dobrze obeznani ze sposobem 
chwytania wielbłądów. oni więc przy 
pomocy wojska mają się zająć schwyta 
niem wszystkich synów pustyni w Hisz 
panji. | 

Margrabia Villa Franca, sprawca 
tych kłopotów, nigdy nie sądził, na jak 
wielkie przykrości naraża władze hisz- 
pańskie, zaprowadzając dziką hodowlę 
wielbłądów. 


Rozwody wśród murzynów 


To, cw czewmi przgjeli z ochoślqą 
oai „białypcie* 


Pewien amerykanin odbył długotrwa bią to w przeświadczeniu, że dzięki a- 


muletom mogą wpłynąć na sposób roz- 
strzygnięcia sprawy. 

Najczęściej się zdarza, że małżonek 
nie chce swej żony puścić i tłumaczy 
sądowi, iż kupił ją i wobec tego uważa 
za swą własność, Kobiety jednak bar- 
dzo stanowczo obstają przy swych pra- 
kandydatek do ro 
zwodu oświadczyła sądowi: Róbcie ze 
mną, co się wam podoba, lecz ja więcej 
do niego nie wracam. Ma on za wiele 
kobiet, a mnie bije batem. ; 

Coprawda, ufość rozwodów w Afryce 
nie jest tak znaczna, jak u ludzi białych, 
lecz za to ich pobudki są bardzo różno 
rodne. Tak np. pewna młoda kobieta 
żądała rozwodu dlatego, że mąż jej ja- 
dał mięso zwierzęcia, które jest święto- 
ścią dla plemienia, z jakiego sama po- 
chodziła. Jakże — wołała do sędziów — 
mogę być żoną człowieka, który jada 
„święte'' mięso, a w głosie jej brzmiała 
nuta szczerego bólu na myśl o tak wiel- 
kiem „świętokradztwie'”. 


Przechodząc przez ulice 
rozejrzyi się aważnie unik-' 
niesz Kalectwa i śmierci. 
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nawał Jeri 


Lekarka 
zasztyletowała 
swoją przyjaciółkę — 

również lekarkę 


Mieszkańcy domu pod l. 3 przy ul. 
Miron w Paryżu zaałarmowani byli we 
wtorek 22 b. m. krzykami rozpaczliwemi 
o ratunek. Zjawił się policjant, dozorca 
domu i sąsiedzi, którzy u wejścia do mie- 
szkanła p. Małgorzaty Gobert, znanej le- 
karki, posiadającej swój gabinet w tym 
domu, zastali ją słaniającą się na nogach, 
podczas gdy z jej karku obficie buchała 
krew, a na prawem jej ramieniu widnia- 
ła szeroka rana, 

W mieszkaniu zastano inną kobietę o 
obłędnym wzroku, jak się pokazało, tak- 
że doktorkę medycyny, Małgorzatę 
Champagne, stale mieszkającą I ordynu- 
jącą na prowincji, w Clammart, a chwilo- 
wo bawiącą w Paryżu. 

Z zeznań obu doktorek, panny Qobert 
którą odstawiono do szpitala I p. Cham- 
pagne, którą zabrano do więzienia, zło- 
żyła się następująca historia: 

Obie lekarki były koleżankami na me 
dycynie, obie złożyły razem doktorat, 
a potem rozeszły się I podczas gdy f 
Gobert dobita się powodzenia w Paryżu, 
p. Champagne dość mizernie borykała 
się z życiem na prowincji. 

Pewnego dnia u p. Gobert zjawiła się 
dawna koleżanka z prośba o receptę na 
znaczną dozę morfiny, oświadczając, że 
potrzebuje jej dla pewnego chorego na 
raka, w celu uśmierzenia jego bólów. P. 
Gobert odpowiedziała ze zdziwieniem, 
że p. Champagne może sama napisać tę 
receptę, a podejrzewając podstęp morfi- 
nistki, albo może coś gorszego, odmówi- 
łą stanowczo prośbie. 

Odchodząc z gabinetu swej przyja- 

ciółki p. Champagne zabrała pokryjomu 
blankiet z nagłówkiem doktorki Gobert i 
sfałszowawszy potem na nim jej podpis, 
pobrała w pewnej aptece znaczną Ilość 
morfiny. Jednakże aptekarz, podejrzewa- 
jąc coś, zawiadomił o fakcie doktorkę 
Gobert, a ta napisała do koleżanki list z 
wymówkami i zapowiedziała, że z tego 
wyciagnie konsekwencje. 
' W pewien czas potem Małgorzata 
Chmapagne zjawiła się ponownie przy 
ul. Miron 1 w ciągu spokojnei rozmowy 
wydobyła nagle z torebki starodawny 
sztylet i zadała nim gwałtowny cios w 
szyję koleżanki. P. Gobert jednakże zdo- 
łała jej wytrącić broń z ręki i chwycić 
ją za gardło. ale Małgorzata dobrze przy 
gotowana. Dobvła z torebki drugiego 
GAY i zdołała zranić przeciwniczkę w 
rękę. 

Kiedy ją pózniej aresztowano I prowa 
dzono do więzienia, usiłowała sie otruć, 
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czy też tvłko udać otrucie, połykając 
trzy pastylki weronalu, czem wywołała 
tylko chwilową senność i niedyspozycję. 


| 


| EXPRESS" 


Str, 3. 


OSZCZĘDNA ŻONA. 


— Widzisz mój drogi, tę sukienkę sa- 
ma sobie uszyłam i wyobraź sobie, że 
ona kosztuje mnie tylko o 100 złotych 
drożej niż w sklepie... 

BEETCJRZ 


ze schodów 


W dnin wczorajszym w fabryce przy ulicy 
Juljusza 37, robotnica Ewa Dubala, zamieszka- 
ła przy ulicy Wólczańskiej 164 spadła ze scho- 
dów, doznając ciężkich obrażeń cielesnych. We- 
zwane pogotowie po udzieleniu pierwszej pomo- 
cy przewiozło poszkodowaną do domu. 
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Zabójstwo A. Kona 


(Dokończenie ze stronicy pierwszej) 


wczorajszego wieczoru Edward Ciesiń- 
ski na Alberta Kona. 

W rezultacie starcia nastąpiła fatalna 
wymiana strzałów przy ul. Targowej. 

W chwili gdy b. p. Albert Kon doko- 
nał żywota na stole operacyjnym, Fd- 
warda Ciesińskiego karetka pogotowia 
odwoziła 

W STANIE BEZNADZIEJNYM 

z ciężką raną postrzałową w brzuchu do 
szpitala św. Józefa. 


Srzyścotowuwał się 


do matury 


Morderca b. p. dyrektora Alberta Ko- 
na, Ciesiński mieszkał razem z matką i 
14-letnią siostrą. Starsza jego siostra, 
krawcowa, od kilku lat przebywa w So- 
SHOWCU. 

Ciesiński przed siedmiu laty stracił 
ojca, który — po powrocie z niewoli nie- 


mieckiej — podupadł na zdrowiu i nie był 
już zdolny do pracy. 

Zabójca dyr. Kona od dwóch lat u- 
trzymywał matkę i młodszą siostrę. W 
chwilach wolnych po pracy w fabryce, 
Ciesiński uczęszczał na jakieś kursy, 
chcąc po pewnym czasie 

przystąpić do egzaminu maturalnego. 


Domek przy ulicy 
fMrzezińskiej 


Natychmiast po otrzymaniu wiado- 
mości o ponurej tragedji przy ul. Targo- 
wej współpracownik „Expressu“ udał się 
na ul. Brzezińską Nr. 58, gdzie wraz z 
matką i siostrą zamieszkiwał Ciesiński. 
Posesja ta niczem nie różni się od innych 
domków robotniczych na przedmieściu. 

Płot, brama drewniana i parterowa 
chałupka zielonego koloru, z charaktery- 
styczną facjatą, tułącą się trwożnie do 


rok naprzód 


w walce z alkoholizmem 


Łódź, I lutego. 

Obowiązująca u nas częściowo pro- 
hibicja, w praktyce, jak wiadomo, nigdy 
nie byla przestrzegana. Łamanie ustawy 
wyraźnie zakazującej wyszynku alkoho- 
lu w dni świąteczne, traktowane jest na- 
ogół tak łagodnie, że nic dziwnego, że 
ludzie najwięcej upijają się wówczas, kie 
dy... pić nie wolno. 

Ostatnio dopiero władze wzięły się do 
tej sprawy energicznie pociągając win- 
nych lamania ustawy do surowej odpo- 
wiedzialności karno - administracyjnej. 

Wódka jednak posiada tak wielką 
„moc” (przyciągającą), że nawet surowe 
kary nie odstraszają todzian od kieliszka. 
Idą zresztą temu na rękę, poniekąd i sa- 
- me władze, które na problem wódczany 
zapatrują się pod dwojakim kątem wi- 
dzenia. Nie można bowiem zapominać o 
tem, że monopol spirytusowy jest, nie- 
stety, jednem z najrentowniejszych przed 
sięborstw państwowych. | podczas gdy 
władze skarbowe, z natury rzeczy na 
przestępstwa  antyalkoholowe patrzą 
przez palce, mając na uwadze przede- 
wszystkiem materialny interes skarbu, o 
tyle znowu władze administracji ogólnej 
tępią alkoholizm w zakresie własnej mo- 
źliwości. Możliwości te jednak wobec 
ASA ustawy są bardzo niewiel- 

e... 

W związku z tem zaobserwować mo- 
żemy niesamowitą zgoła WALKĘ 2-CH 
INTERESÓW. WALKĘ INTERESU MA 
TERJALNEGO Z INTERESEM MO- 

RALNYM I SPOŁECZNYM, 

-Przyznać jednak trzeba, że zarówno 
jeden jak idrugi jest niemal jednakowa 
ważny.Dotychczas jednak przeważał inte 
res materjalny, czego dowodem jest fakt, 
że w samej tylko Łodzi w ciągu roku u- 
biegłego ilość zakładów restauracyjnych 
wzrosła. Był to fakt wysoce niepokoją- 
cy, który zwrócił uwage nietylko spole- 
czeństwa i instytucji do walki z alkoho- 
lizmem powołanych, ale nawet czynni- 
ków rządowych. 

Dziś jednak z przyjemnością stwier- 
dzić możemy, że karta odwróciła się, a 
interes spoleczny wziął górę nad intere- 
sem materialnym. Wedlug informacji bo- 
wiem jakie w tej sprawie posiadamy o- 
kazuje się, że wałkowana od kilku lat 
sprawa rewizji koncesji zostanie już w 
najbliższym czasie ostatecznie załatwio* 
na, Wymówione koncesje w ilości tysią- 
ca nie będą już stanowczo prolongowane 
i przedsiębiorstwa, którym koncesje o- 
debrano do dnia 1 lipca muszą być zam- 
knięte. 

Jeżeli do tego dodać zamierzoną pod- 
wyżkę cen wódki — to wówczas stwier- 
dzić trzeba, że istotnie prohibicja wkro- 
czyła na nowe i realne drogi. 


msze bruaulci 
37-letni Jan Lesik, zamieszkały przy ulicy Ki- 
lińskiego 166, powracając wieczorem do domu 
potknął się i upadł na bruk przed domem przy 
ulicy Głównej 13. Doznał on ciężkich obrażeń 
cielesnych. Wezwane pozotowie po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiozło go do tomu. 
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 fRompan „KŚladcy Moa” 


zasiadł wczeraj 


nma awie oskar- 


žomnuyckh 


Łódź, 1 lutego 


Krwawy herszt szajki bandyckiej 
Adam Kaczmarek, posiadał w okolicach 
Łodzi wielu przyjaciół, szczególnie w 
świecie przestępczym. Jednym z nich 
był Karol Kin, mieszkaniec wsi Budy, 
który był początkującym złodziejem i 
kształcił się w tem „rzemiośle“ pod kie- 
rownictwem mistrza Kaczmarka. 


W lipcu ubiegłego roku Kin dokonał 
włamania do mieszkania Moszka Frajli- 
cha i Gedalji Holendra, przebywających 
w Budach na letnisku. Łupem jego padła 
garderoba znacznej wartości, którą od- 
da? on na przechowanie Kaczmarkowi. 


Władze policyjne w wyniku przepro- 
wadzonęgo dochodzenia aresztowały 
Kina. Młodzieniec ten wskazał jako 
swych spólników Jana i Józefa Masta- 
lerów, których również osadzono w a- 
reszcie. 

Kin, przebywając w więzieniu łódz- 
kiem razem z łódzkim włamywaczem, 
niejakim Kalmanowiczem, zwierzył mu 
się, iż oddał Kaczmarkowi na przecho- 


wanie rzeczy, które skradł w Budach, 
Ponieważ Kalmanowicz miał wcześniej 
opuścić więzienie, Kin go prosił, by ode- 
brał od Kaczmarka łupy i wypisał mu 
adres krwawego zbója na pasie. 


W dniu wczorajszym Kin i obaj Ma- 
stalarzowie znaleźli się przed sądem o- 
kręgowym. 


Kin na sprawie przyznał się do wła- 
mania i opowiedział szczegółowo o swej 
przyjaźni z Kaczmarkiem. W zezna- 
niach swych oskarżony stwierdził, że 
Mastelarzowie nie brali wcale udziału 
we włamaniu i umyślnie podał ich na- 
zwiska, by zemścić się na nich w ten 
sposób. 

Świadkowie nie stwierdzili również, 
że Mastalerzowie brali udział w wypra- 
wie złodziejskiej. 


Sąd po wysłuchaniu prokuratora i o- 
brony skazał Kina na 1 rok i 6 miesięcy 
więzienia, darowując mu jedną trzecią 
kary na zasadzie aimnestji, pozostałych 
zaś oskarżonych uniewinnił. 


krwawa awantura 


Nerwowy kawaler skazany ma: 
wiezienie 


Łódź, I lutego. 
Późnym wieczorem Władysław i Sta- 
nistaw Wójcikowie, oraz Ignacy Ptak, po 
wracając z knajpy, przy zbiegu ulic Ka- 
rolewskiej i Alei Unii spotkali Bolesława 
i Janinę Rutkowskich, oraz Janinę Ta- 
tarównę. 


Oba towarzystwa posprzeczały się 
ze sobą, W czasie kłótni Stanisław Wój- 
cik wydobył z kieszeni sprężynowy nóż 
i rzucił się na przeciwników, którzy nie 
zdążyli się obronić. Rutkowscy i Tataró- 
wna otrzymali kilka ciosów nożem i ucie- 
kli w kierunku ulicy Karolewskiej, wzy- 
wając pomocy. | 

Po upływie kilku minut nadbiegła po- 
licja. Wójcikowie i Ptak nie zdążyli jesz- 
cze uciec. Policja sprowadziła ich do ko- 
misarjatu i po przeprowadzeniu docho- 


dzenia pociągnęła ich do odpowiedzialno- 
ści karnej. 

W dniu wczorajszym trzej młodzień- 
cy znaleźli się przed sądem Żaden z nich 
nie przyznał się do winy. 

— Byliśmy pijani — tłumaczyli się 0- 
skarżeni i nie przypominamy sobie nawet 
dlaczegośmy się pobili... Ktoś rozpoczął 
walkę, ale kto — niewiadomo... 

Świadkowie również nie wyjaśnili po- 
wodów ani okoliczności krwawej bójki. 
Stwierdzili oni tylko, że Wójcik rzucił się 
z nożem na swych przeciwników, a dwaj 
jego koledzy właściwie nie brali czynne- 
go udziału w całej awanturze. 

Sąd, opierając się na zeznaniach 
świadków, skazał Stanisława Wójcika 
na 8 miesięcy więzenia, pozostałych zaś 
oskarżonych uniewinnił z powodu braku 
dowodów. 


Rozpruia hasa 


Zwiazku kkas chorych w Lodzi 


Łódź, 1 lutego 

Dziś w godzinach porannych władze 
policyjne zostały zaałarmowane rozprit- 
ciem kasy w okręgowym związku kas 
chorych, mieszczącym się w domu przy 
ulicy Pomorskiej 18. 

Kasiarze w godzinach wieczornych 
wyważyli drzwi wejściowe, prowadzą- 
ce do klatki schodowej, wyięli klucz lo- 
kalu związku kas chorych, który znaj- 
dował się w skrytce na schodach na par- 


Rozprucie kasy nowego systemu za* 
jęło im prawdopodobnie kilka godzin. 
Łupem kasiarzy padło zaledwie 2300 zło 
tych, gdyż, związek kas chorych nigdy 
nie przechowywał większej gotówki w 
ck lecz oddawał pieniądze do ban- 

tt. 
Kasiarze nie pozostawili po sobie ża- 
dnych śladów, gdyż pracowali w ręka- 
wiczkach. 

Władze policyjne prowadzą docho- 


terze | przy pomocy tego klucza otwo- | dzenie. 
rzyli drzwi lokalu związku kas chorych. 


szpiczasto zakończonego, czarnego dasz- 
ku. Pocłągamy za drut przedpotopowcgo, 
wiszącego dzwonka. 

Po długiej chwili wychodzi 
ZASPANY DOZORCA W KALESO: 
NACH I KOŻUCHU, 
który równocześnie wypuszcza jakichś 
udających się na nocną zmianę robotni- 
ków. 
Ci widocznie nic nie wiedzą o trage- 
dji, której głównym aktorem był ich naj- 
bliższy sąsiad. bo obojętnie, nie ogląda- 

jąc się wychodzą na ulicę. 

— Czy mieszka tu Edward Ciesiński, 
pytamy. 

— Ten co robił na Widzewie? A mie- 
szka... W podwyrku na lewo. — 

— Czy była tu już policja? z 

— A chodziły tu jakieś do Ciesińskiej 
Jak pon chce, to mogę pana zaprowadzić. 

Wchodzimy w długi dziedziniec, na 
którym porozrzucano kilka szpetnych 
parterowych -drewniaków. 

Potknąwszy się o wyślizzany próg 
stukamy z niejakim zażenowaniem 
małych drzwiczek. które po chwili o- 
twiera 

KOBIETA W PODESZŁYM WIEKU. 
o wymizerowanej twarzy i wymykają- 
cych się z pod chusteczki siwych wło- 
sach. Przepraszamy za spóźnione odwie- 
dziny i ostrożnie, by nie niepokoić staru- 
szki, która jak się okazało dokładnie nie 
iest poinformowana o istocie zajścia, roz- 
poczynamy pogawędkę. 

Pani Ciesińska opowiada nam o swym 
synu Edwardzie nie wiedząc, że w tej 
chwili o świcie 

WALCZY ON ZE ŚMIERCIĄ 
na łożu szpitalnem. 

Przedstawiciele władz bezpieczeń- 
stwa, którzy byli tu przed naszym przy- 
byciem, poinformowali p. Ciesińską, że 
syn iej został zatrzymany w następstwie 
przeprowadzonej w nocy obławy. 

Staruszka jest zlekka zaniepokojona 
nieobecnością swego ukochanego Syna, 
ale pewna jest, że jej jedynakowi nic zte- 
go przytrafić się nie mogło. 

Tem chętniej więc opowiada nam 
wszystko co dotyczy Edwarda... Na łóż- 
ku polowem śpi snem niewinności 14-let- 
nia siostra Edwarda Ciesińskiego, uczeni- 
ca szkoły powszechnej. 

Na stole opodal leżą porządnie znako 
wane książki. 


Sośrzeb 


Zabójstwo b.p. dyrektora Alberta Ko 
na wywarło w Łodzi bardzo przygnębia- 
jące wrażenie, Na ulicach, w biurach, fa- 
brykach omawiano szczegóły tragedji, 

Zakłady przemysłowe „Widzewskiej 
Manufaktury” są dziś zupełnie nieczyn- 
ne. Przed gmachem fabryki śromadzą się 
robotnicy. Biura „Widzewskiej Manufak 
tury” zawiesiły pracę do godziny 3.ej po 
południu. 

Pogrzeb zamordowanego Alberta Ko 
na odbędzie się o godzinie 12-ej w połud 
nie, Weźmie w nim udział dyrekcja „Wi- 
dzewskiej Manufaktury", wszyscy urzęd 
nicy, 10 oddział straży ogniowej, nadmaj 
strowie i majstrowie, 

SE 


———— 


Dostojmy 
Solenizanć 


Łódź, 1 lutego 

Dzisiaj obchodzi Prezydent Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, Ignacy Mościcki, 
dzień swych imienin. Z całej Polski pły- 
ną do Zamku Warszawskiego życzenia 
dla ukochanego Prezydenta, który prze- 
szło dwuletniemi Swemi rządami zje- 
dnał Sobie wielką miłość całego kraju. 

I Łódź godnie czci dzień imienin Pierw 
szego Obywatela Rzeczypospolitej. Mia- 
sto przybrało odświętny wygląd. Domy 
zostały udekorowane flagami o barwach 
narodowych. Na tramwajach furkoczą 
również chorągiewki. 

Łącznie z wyrazami hołdu, które po- 
płyną dziś ze wszystkich złem Polski, 
wszystkie łódzkie instytucje państwo- 
we, komunalne I społeczne wysyłają ró- 
wnież swe życzenia Dostojnemu Soleni- 


*zantowi. i 
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Poradźcie mi!.. 

W domu moim znowu powstał wielki kon- 
fIikt. Wszystko z powodu odczytu, na którym 
byłem onegdaj. Żona moja mówil: 

— A kto c} kazał pójść na ten odczyt? Mo- 
złeś siedzieć w domu... 

Pogląd ten nie wytrzymuje w żadnym fa- 
zle kryżyki. Przedewszystkiem lak mozłem sle» 
dzieć w domu, skoro pani Rablnowiczowa, mie 
szkająca nad nami, wstąpiła na kursy wieczo 
rowe I co wleczór śpiewa arję z „Aldy“, akom 
panjując sobie w dodatku osobiście na planinle- 

Po drugle jak może nie pójść na odczyt kul- 
turalny człowiek w średnim wieku, clerplacy 
na niestrawność żołądka, mający wadę serca I 
zajęty szczyi lewego płuca, gdy tytul odczytu 
brzmi „Jak dożyć do stu lat" | gdy w dodatku 
prelegentem jest stuletai hindus. ; 

Odczyt ten wywałał na mnię potężne wra- 
żenie. Prelegent dowodził, że każdy człowiek 
może dożyć stu lat | nawet więcej. W tym celu 
trzeba tylko spać w ten sposób, ażeby głowa 
leżała wzdłuż równoleżnika. 

Chodzi o to, że taka pozycja odpowiada 
klerunkowł prądu magnetycznego, przebiegają: 
cego przez kulę ziemską dziękł, czemu znajdu= 
lace słę w ciele ludzkiem żelazo zostaje nama- 
znetyzowane, Tak przynajmniej wyjaśniał ów 
hindus, 

Akurat musiało się więc tak złożyć, żeby. 
nasze łóżka małżeńskie zwrócone byty na po- 
łudnie I żeby żona moja miała taki charakter! 

Gdy powledzłałem jej, że ze względu na 
przedłużenie mego życia należy łóżko przw- 
kręcić, odpowłedziała mi. że jestem dureń. Po- 
tem dodała. że to będzie nieładnie I niewygod- 
nie, | nam będzię wiało w głowy od okna. i że 
ona musj mieć z lewej strony ranne pantofle, a 
z prawej szlalrok , że ona będzie się budziła 
wcześnie, że wcale nie zaśnie, że będzie ją bo- 
lała głowa ltd, 

Wówczas rzekłem: 

— Dobrze, Śpij, ak nieuk. Ja przeniosę po- 
duszki | będę spał jak nakazuje nauka o diu- 
glem życiu, 

To też nie pomogto! Przedewszystkiem nna 
nle chce, żebym pchał jej plęty w poduszkę, po 
drugie jeżeli przeniosę poduszkę to służąca 
odejdzie. 

— Dobrze.. — powladam. — W takim razie 
będę spał w gabinecie. Dla eksperymentów 
naukowych fest wszystko jedno czy to będzie 
łóżko. czy kanapa. 

Rozzniewała się na dobre | wszczęła: 

— Proszę bardzo! W gabinecie możesz 
czynić co ci słę podobal 

Lecz gdy odsunąłem kanapę na środek po- 
koju w ten sposób, by ciało móje leżało 
wzdłuż równoleżnika, wówczas powstał nowy 
skandal, 

-— Żeby mi kanapa stała przy ścianie! 

Jeżeli kanapa będzie stała przy ścianie, w 
takim razie jak ja się położę wzdłuż równoleż- 
nika, który przechodzi u nas akurat przez śŚro- 
dek pokoju? (wyliczył mi to pewien Inżynier! 

A spać głową zwróconą na północ, lecz nie 
leżeć wzdłuż równoleżnika też niema Sensu, 
gdyż cały magnetyzm przepada.. 

Poradziłj mi, żebym spał w hamaku. Ale to 
też nie jest praktyczne, Bo ja Śpię naprzykład 
bardzo niespokojnie, Położę się z głową zwró- 
cona na północ, a obudzę się z głową w kle- 
runku południowo - zachodnim. Czy to ma 
sens?.„ » - 

Chyba — położyć się spać z kompasem i re- 
gulować w. mocy pozycję mego ciała?... 

Zwarjówać można... 


Tallo U djr 


Godz. 1156 — 1210. Sygnał czasu z Warsza- 
wskiega Obserwatorium Astrohomicznego. hej- 
natz Wieży Mariackiej w Krakowie. komunikat 
lotńieżo-meteorologiczny, — 12.10 — 13.00 Kon 
cert z płyt zuramofonowych dla wsi.— 15.10— 
15.35, „Przegląd wydawnictw perjodycznych* — 
omówił prof. Henryk Mościcki 15:35 — 1550 — 
Aktwalia = wygłosi p O. Missuna. 15.50 — 16.15 
Koncert z płyt gramofonawych. 1) Grieg: Sonata 
a-moll na wiolnczelę I fortepian; 2) Muzyka lek 
ka i taneczna. 17.50 — 18.50 — Koncert popołud- 
niowy orkiestry domrzystów pod dyr. Bazylego 
Zobrzyckiego. 18.50 — 1910 — Rozmaltoscl. 
1915 19.55 — a) Przemówienie p Zygmunta 
Chamca. naczelnego dyrektora „Polskiego Rad- 
ja” z okazji 1mienin p. Prezydenta Rzeczypospo- 
Mitej prof iznacego Mościckiego: b. Odczyt p.t. 
„Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej. prof Ig- 
nacy Mościcki. jako uczony į badacz”. wygłosi 


l, 


2.4 


rof dr Zenon. Martynowicz, dyr. Chemiczneg » 
nstytutu Badawczego. 


| „Web -> idha 
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W wielkich miastach europejskich używane są do czyszczenia ulic specjalne ma 
szyny, olbrzymich rozmiarów, zbudowane nakształł tanków. 


O śniegu, schodach i bramach 
| —iE—— i 
Usunąć śnieg z dachów. — Niema wody.— Niebezpie- 
czeńsiwo na schodach. — Skrzynki i adresy będą, 
| a światło? | 
W CIĄGU ostatnich dni niebo nie, ciego lub czwartego podwórza w taki 


skąpiło nam śniegu. Białe płatki kład- mróz to „ładna przyjemność”, 


ły się cicho, bezgłośnie na chodnik, na 


Ale trzeba przyznać, że 


jezdnie, na kapelusze przechodniów — też przyjemności wielkiej z tego nie ma- 


a co najgorsza — również na gzymsy |ją. 


domów. 


Bo służące nosząc wiadra z. wodą, 


Na chodniku śnieg długo się nie u- |mimowoli rozlewają wodę na schodach, 
trzymuje. Ludziska przytłaczają go cięż tworząc kałuże błota, które zamarzają 


kiemi buciskami. Śnieg topnieje. Znika. 
Zamienia się w błoto. 


W ten sposób powstają owe neibez- 
pieczne miejsca na schodach, gdzie naj 


| Na gzymsach i dachach domów |łatwiej jest się poślizgnąć, 
dzieje się inaczej. Pan śnieg trzyma się| Wypadki poślizgnięć na schodach 


dłużej. Słońce nie przebija 
śnieg krzepnie Zamienia się w lodowe 


chmur i|zdarzają się ostatnio bardzo często. 


Panowie dozorcy, może jest na to 


masy, A te zwały śniegu grożą w każdej |jakaś rada?,. 


niów, WE 


chwili upadkiem „na głowy  przechod- 
(> MAMA "BE fa WA Jay A 
Odpowiednie czynniki powinny więc 


zwrócić uwagę mk to "aby zgzyfisów i jłecznych będą widniały ńa ścianach. =" 


dachów domów usunięto śnieg, 
, a 


WWIELU domach niema wody. Ru 


ry wodociągowe zamarzły. Dla naszych śleć o tem, ażeby w bramach było wię- 
Zoś, Felek i Kaś nie jest to nowina zbyt|cej światła wieczorami... 


pocieszająca. Bardzo bowiem cierpią 


na tem służące. Dźwigać wodę z trze- |„europejskich”* bramach!.. 


mok oh m nic 


Praca portiera hotelowego 


jest ciekawa, miesnmieś jedmets 
mumzuncłnzea A odpowiedzialne 


60 łat w stroju galowym 


Stanowisko portjera w luksusowym | 


hotelu, w stolicy lub światowem miejscu 
kilmatycznem, jest dla wielu czemś szcze 
gólnie ponętnem, Wielu uważa je za cel 
swych marzeń. Niema sposobu, 
goby nie użyto i niema dróg, któremi by 
nie chadzano, aby takie dygnitarstwo 
zdobyć, nie mówiąc już o tem, jak wie- 
lu jest zawsze gotowych, aby je popros- 
tu nawet kupić. Nic też dziwnego, że 
jednak to błyszczące — nieraz dosłow- 
nie — stanowisko jesł z drugiej strony 
przedmiolem najzacieklejszych intryg, za 
sadzek i podstępów, które zatruwają ży 
cie każdego takiego dygnitarza w galo- 
nach, SĄ 
Obecnie donoszą.z Berlina, że odby 
ła się tam uroczystość rodzinno - firmo- 
wa.z powodu tego, że najstarszy portjer 


[hotelowy w stolicy państwa niemieckie 


go obchodził 60-tą rocznicę swej ugalo- 
nowanej służby, którą rozpoczął ongiś ja 
ko 14-letni chłopak w Wiedniu, a prze 
nosząc się z miejsca na miejsce umiał 
się odznaczyć czy to w Londynie, czy 
KAT, Nizzy, Monte, a wreszcie w Ber- 
inie, ; 

Karjerę swą zawdzięczał anślikowi, 
który go z Wiednia zabrał z sobą, a w 
którego służbie wyrobił się na mistrza 
w swoim rodzaju. 

Jowialny ten starzec chętnie opowia- 
da o swoich przygodach życiowych z 
różnymi „gośćmi“, którzy wprawdzie 
zawsze d'iżo o sobie myślą, ale przyje- 
chawszy do obcego miasta są poprostu 
dziećmi, których kroki i postanowienia 


które- ' 


| 
| 


~| W BRAMACH naszych domów ma- 
ją zajść wielkie zmiany. Skrzynki pocz- 
towe i adresy wszystkich instytucji spo 


©, Brawo! Brawot.. 
Po europeisku! i. 
, *Ale.. jednocześnie należałoby pomy- 


' Pozwólcie nam coś zobaczyć w tych 


obrotnego portjera hotelowego. On im 
doradza, czy iść do teatru, czy na kon- 
cert, gdzie się kupuje jedwabie, a gdzie 
brylanty, on ma zawsze pod ręką samo 
chód, a wogóle jest na wszystko baczny 
wszystko co potrzeba widzi i wszystko 
czego nie potrzeba nie widzi, on bywa 
pomocny, radzi i odraza czasem umie 
być stanowczym, on wogóle jest nieod- 
zowny. | l 

W czasie wielkich zjazdów zagranicz 
nych, konferencji międzynarodowych, 
kongresów naukowych, nie jest tak łat. 
wo być portjerem w hotelu. Nie mówiąc 
już o tem, że trzeba umieć z każdym 
obcokrajowcem porozmawiać w jego ję- 
zyku i zastosować się do jego nieraz dzi 
wacznych pojęć i nawyczek, to jednak, 
chociaż część dnia można spędzić . sie- 
dząc, jest to ciężko, jeżeli przyjdzie prze 
siedzieć na jednem miejscu od 6-ej ra- 
no z krótką przerwą obiadową do 12-ey 
godziny w nocy i załatwić w ciągu tego 
czasu nieraz 300 rozmów telefonicznych 
w sprawie kart teatralnych, terminnh 
przyjęć, kwiatów, które raz muszą być 
czerwone, drugi raz białe, raz róże, to 
znów azalje lub bzy. 
Jakiś amerykanin zapragnął raz koniecz 
nie w lutym bukietu z bzu i to niebies- 
kiego. Jak mu to wytłumaczyć, że bu- 
kietu takiego mieć nie może i ile się 
trzeba było namęczyć, aby go przeko- 
nać, że w lutym najwłaściwszym iest bu 
kiet nie z bzu, ale z tulipanów. l 

Tak, istotnie, ciężkie to życie 60 lat 


p r d 
SIN ? 


Śriumfj tancer*i polskiej 
w Saryżu 


_ lokatorzy | p, Alina Konopka, urocza tancerka pol- 


ska, która niedawno występowała w Eo- 
dzi w Sali Filharmonii odniosła w ostat- 
niej rewji „Casino de Paris“ w Paryżu — 
| niebywały sukces. 

WKSTOTZTJ 


Wofno raé, 
ale nie oślądać... 
W dziedzinie dziesiętej muzy możli- 


|we są takie paradoksy: 


Jedna z niemieckieli wytwórni. filmo 
wych siilmowała niedawno znany dra- 
mat Wedekinda „Demon ziemi” („Erd- 
geist”). Główną rolę żeljską, młodocia- 
ną Lulu, odtworzyła śledemnastoletnia 
aktorka filmowa Daisy D'Ora."Film ten 
został przez policję zakwalifikowany 
jako film „dla dorosłych”, a więc: mło- 
dzieży, poniżej lat 18, wstęp ma pokaz 
tego filmu jest wzbroniony: 

W rezultacie więc — Daisy D'Ora 
nie wolno zobaczyć filmu, w którym sa 
ma odtwarza rolę główną... Czyż nie o- 


ryginalny paradoks? 4 


Sztuka aktorska kojarzy 
s.ę z malarstwem 

W Paryżu otworzona została w tych 
dniach w Galerie Lafaijutte wystawa 
obrazów pod nazwą „Salon du Thea- 
tre”, Wystawa ta składa się z obrazów © 
1 rysunków, których twórcami są wy-* 
łącznie aktorzy oraz aktorki. 

Oczywiście — zdarza się to nie po 
raz pierwszy, że sztuka aktorska idzie 
w parze z sztuką malarską. 


KArNccK 


TEATR MIEJSKI 


„Pygmalion* Shaw'a zdobył dzięki, ,znako- 
mitej grze oraz imponuiącej oprawie - dekdra- 
cyjńej pełne powodzenie u publiczności | eftu- 
lzłastyczną wręcz ocenę u całej bez. wyjątku 
prasy łódzkiej SMAA 

Pomimo to świetna ta sztuka zenialńega ipl- - 
sarza angielskiego wobec kończącej się gOŚ- 
ciny Al. Węzierki będzie m xła być grana’ tesz 
cze tylko pięć razy mianowiwie: dziś. piątek, 
jutri t.j. sobnta wieczór, w niedzieię, : we wto- 
rek | czwartek przyszłego tygodnia, 2 0 

Dziś i jutro wieczorem +sceqy: Popular! jel w 
niedzięię — normalne zniżone.” „.. o SĘ 

„Carewicz' Zapolskiej dany będzie fltro o 
godz. 4 popołudniu po raz bezwzględnie oStat- 
ni (poniedziałkowe przedstawienie „Cartwicza” 
zostało zakupione przez. Związki)” Ceny popu- 
tarne, i "Pr 
CEEE E E ETE ER 


do usług, ale przecież są i dochody zite- 


Nasz staruszek uśmiecha się. Pewnie, 
pewnie, są dochody. Ale bywa i tak, że 
trzeba mieć dwa i trzy tysiące złotych 
przy sobie, których nagle brakło -"miss 
Crevelling, lub monsie1r Dupont, a któ. 
re on mieć musi zaraz, bez zwłoki. One 
wracają po czasie, ale bywa i tak, 
że nie wracają. STO 

I to jest właśnie rzecz najnieprzyjem 


niejednokrotnie w zupełności zależą od błyszczeć w gali, w ciągłem pogotowiu |niejsza, X 
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Łódzka Straż Ogniowa Ochotnicza. 


Ludzie — lamparig 


Tajemnicza schia, żywiąca sie krwia 
A Buzdzica 


Wielu uczonych, pomiędzy nimi Duń- 
czyk Johannes Jensen, badało ciekawą 
kwestję, czy człowiek, odsunięty calko- 
wicie od' wszelkich wpływów cywilizacii 
i wychowany poza środowiskiem ludz- 
kiem, może powrócić do stanu zupelnego 
zezwierzęcenia? Znany wypadek z mary- 
narzem Selkirk, który Defoesowi postu- 
żył jako pierwowzór jego Robinsona Cru 
soe, dowiódł, że następuje w takich ra- 
zach pewne zdziczenie, że.nprz. dzieci 
wykarmiońe przez zwierzęta i jeżeli mo- 
żna się tak wyrazić. przez nie wychowa- 
ne, co się względnie często przytrafia w 
Indjach. są raczej kalekami i niedorozwi- 
niętemi idjofami, łażącemi na czwora- 
kach, lecz nle dochodzą nigdy do psy- 
c deo i umysłowego stany zwierzę- 
cla. 

Ciekawy wypadek pizemiany zwie- 
rzęcła w dzikie zwierzę, wypadek świad- 
czącv. jak dziwne i straszliwe tajemnice 
kryją w sobie dalekie i mało zbadane lą- 
dy naszego świata, opisuie w czasopiśmie 
„Europe“ ów duńczvk Jansen, jako wy- 
clag z dzieła Alberta Schweitzera, stras- 
buroskiewo ksiedza. prowadzącego misję 
| aga że rac ww O Z | 

JTieżoe w arku- 

| szacfi 

Pisma amerykańskie donoszą, że pew 
na firma ma zamiar dostarczać mleka 
w arkuszach Słwierdziła ona na podsta 
wie wielu doświadczeń, że mleko w sta 
nie suchym, prasowane na płasko, moż 
na NAA całymi latami w do- 
skonńałym stanie, Bliskie więc są czasy 
kiedy będziemy nabywać . w „mleczar- 
niach. mlekó na centymetry kwadrato- 
we, arkusze czy półarkusze. , 


Dr. med. 


w Lambarene w. zachodniej Afryce. 

Pomiędzy  tamtejszemi tubylcami, 
jak twierdzi ks. Schweitzer, zdarzają się 
ludzie opanowani dziwnego rodzaju sza- 
leństwem. Utrzymują oni, że są dzikiemi 
lampartami i zdarza się często, że szaleń- 
cy ci napadają na ludzi i jak drapieżne 
zwierzefa rozrywaia ich na sztuki. Cho- 
dzą oni na czworakach i na rękach i na 
nogach posiadałą sztucznie przymocowa- 
ne szpony /lamparcie albo pazury wyro- 
bione z żelaza. Przypadaja oni swej o- 
fierze do gardła. iak czynić to zwykł 
lamnart, i przegryzłszy ie, chłepcą łako- 
mie goraca krew. 

Drapieżcy ci stanowią coś w rodzaju 
tainei sekty, noszukniacei wśród normal- 
nych ludzi ofiary, która możnaby było 
skaptować do swego koła. Znalazłszy 
odurzai» ją iakowymś tajemniczym trun- 
kiem, sporzadzonym z krwi i ziół i wów- 
czas opanowany w ten sposób krajowiec, 
nie sprzęciwia się iuż woli sekciarzy I 
czy to rod wnłvwem owero napoju czy 


też nod działaniem sugestii poczyna wie- 


rzyć. że zamieniono en w lamnarta. 

Ahy eo raz na zawsze związać z sek- 
te atrzymwie on rozkaz sprowadzenia 
gdzieś na pretkowie iatieroś -bliskiego 
sobie człowieka. brata. siostrę czy ojca i 
tam jest świadkiem, jak inne „lamparty“ 
rzneain sie na rizszrzeiwarn | żywcem 
go pożerała. Po tei próbie świeżo pozy- 
skarv „lanmart'* sam udaje słę na polo- 
wanie, | 

Jeden =z 


dzenia śledztwa przeciw kilku krajow- 


com nódójrzańym o: najeżenie do tego | 


krwiożerczego bractwa, Odmówił” oni 
wszelkich zeznań, a:nostennie potruli się 
wszyscy w wiezieniu. Dziwne to szaleń- 
stwo jest nadal otoczone tajemnicą: przy 


nuszczalnie jest ta zboczenie na tle prak- 
J a g O | 8 A K tvk religiinych. Nie ulera wszakże wat- 


aer a (astma, pokrywka, artretyzm 


Piofrkowska 121,m. 3 fr. Ilp. 
tel 64—21 - przyjmuje od 11-ei do 1-ei 


2 


W jednym z klubów łódzkich panuje 
atmosfera niezwykle podniecona. Stawki 
w „chemin de ferze“ sięgają sum niezwy- 
kle wysokich. Albertowi Gulowi szczęście 
nłe dopisuje. Przegrał nawet pieniądze 
swego szefa Rozentala. 

— To nie sztuka przepuścić cudze 
pieniądze — odpowiedział mu Maksy- 
miljan Kork, którego dzisiejszy wieczór 
kosztował grubszą sumkę. 

— Pan sobie odbije na pańskich sa- 


PORĘLOYORRORORYEĘOWO R +04 P:* 


Andrzej Radecki. 


OO XW OOOO EOKA AJI AAAA ANA RAARAJRAPRARAAJAĄŁĆ 


| 


mochodach — wtrącił z uśmiechem Wo: 


genfeld, który stale zazdrościł Korkowi 
doskonałej reprezentacji fabryki samo- 
chodowej, podczas gdy sam niewiele 
mógł wskórać dla swojej firmy. 

«= Nie docinaj pan, a szukaj pan lepiej 
odbiorców dla siebie — odpowiedział 
Kork, wychylając szybko spory kieli- 
szek koniaku podany przez lokaja na ta- 


yr 

Gul tymczasem siedział z przyjaciól- 
mi w towarzystwie pań przy stoliku i 
wehłaniał w siebie sałe kielichy alkolio- 
fu, podniecany stale przez mocno pod- 
chmielonych już Felsza i Bagińskiego, 
dwuch:typowych ptaków niebieskich, co 
to nie sieją i nie or zą, a stale jakimś dzi- 


wnym sposobem są przy pieniądzach, ldzie, a ru chcieliby im zaraz coś przy- 


cznie upodabnia mn się całkowicie. 


pliwości. że człowiek podlegajacy podob- 
nemu obłąkaniu, nabiera wszystkich cech 
zwierzecia i jak zewnętrznie w ruchach 
tak i wewnetrznie — umysłowo i psychi- 


+ 
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| SZATAN HAZARDI | 


Łódzka powieść sensacyjna. 


„=. 


2) 


urzędników tamtejszych | ABB 
francuskich kolonii = miał okazię: prowa- | E 


Orsie 


n 
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Piątek dnia 1 lutego r. b. odbędzie się w trzech wspaniałych salach przy ul. Sienkiewicza 54. 


Wielka Maskarada pn. Noc na Rivierze 


Wejście 10 złotych, — Przygrywać będą 3 orkiestry. — Mnóstwo niespodzianek, — Wspaniała dekoracja sal. Parkiet, szklany daneing. — Obfity bufet i ciepła kuchnia na miejscu. 


maałżeńsicie 


w pgpaziastwwie sowietów 


Dr. Herman Marx, prezes sądu ape- 
lacyjnego w Kolonji, omawiając w „All 
gemeine Rundschau“ wpływ ducha cza- 
su na prawo, zwraca uwagę na ustawo- 
dawstwo małżeńskie w państwie sowie- 
tów i na jeśo niesłychane wyniki, 

Gdy na jesieni 1917 r. rząd sowiec- 
ki zagarnął władzę w swoje ręce, wszy- 
stkie małżeństwa kościelne zostały u- 
nieważnione. W roku 1919 sowiety wy 
dały kodeks małżeński, który obowiązy 
wał do roku 1926. Według tego kodeksu 
zawarcie albo rozwiązanie małżeń- 
stwa wymagało tylko zgłoszenia do 
władz. W r. 1925 opracowano nawet pro 
jekt ustawy, która miała znieść i tę czyn 
ność, pozostawiając jako jedyne kryte- 
rjum małżeństwa współżycie dwojga lu- 
dzi z sobą. Tylko dzięki gwałtownemu 

rzeciwowi kobiet rejestracyjne urzę- 
y małżeńskie prowadziły nadal swoje 


czynności, ponieważ nowa ustawa, jaka 


w rezultacie poczęła obowiązywać, ze- 
lecała małżonkom, by zgłaszali swoje 


CJ 0, 


Karnawał! ucie 


Rezultaty tego ustawodawstwa mał- 
żeńskiego były takie że w ciąśu pierw- 
szych pięciu miesięcy 1917 r, wedlug 
statystyki małżeńskiej „Krasnoj, Gazie- 
ty“ zgłoszono do rejestracji 9.691 no- 
wych małżeństw i 7.225 rozwodów. U- 
łatwienie rozwodów doprowadziło do te 
go, że, według doniesienia pism, władze 
musiały wydać rozporządzenie, karzące 
kryminalnie mężczyzn za „nadużywanie 
sytuacji bezbronnej kobiety”, Zdarza- 
ły się małżeństwa, zawierane na jeden, 
dwa albo sześć dni, 
'30DO980N09©00009002075000080009 


i.) Herszfinkiel 


POWROGIŁ. 


Specj. chor. dzieci. 
Zawadzka 15, tel. 11-87, 
przyjm. od 8—01/, r. i od 3—5 popol. 
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ua. u władz, 


aż 


sznych przygód 


sto przedziwnie pikantnych awanturek 


iniesamowicie hum 


orystycznych historji 


przeżywa 


HARRY LIEDTRE 


jako 


G OOVA IEn Casato 


wkrótce w CASMUE. 


piąć. Jak on tańczy bosko ten Fred... 

— Pan Lucjan to dżentelman w każ- 
dym calu. Podobno, pochodzi z ary- 
stokratycznej rodziny. I jakie maniery, 
jakie obejście i taki przystojny — za- 
chwycała się inna'dama, grająca: stale 
pierwsze skrzypce na rautach, balach i 
wieczornicach dobroczynnych, pełna 
głębokiego współczucia i czułych słów 
na temat biednych sierot, a równocze- 
Śnie traktująca en canaille swą służbę 
domową, gardząca pracą fizyczną, urni- 
kająca tramwai, „bo wie pani tak się 
pcha to pospólstwo i człowiek ma wra- 


zawsze.w wyśmienitych humorach, w żenie, że go zaraz coś oblazi*. 

nieskazitelnie uszytych garniturach, fry- — Pij Bertuś — namawiał Gula Al- 
zury ich błyszczą od dyskretnie pachną- |fred Felsz. — Świat kręci się z szaloną 
cych pomad, a wypielęgnowane dłonie |szybkością, więc musimy dbać, aby w 
mogłyby niewprawnego obserwatora ' głowie nam się kręciło również mocno, 
wprowadzić w błąd, iż są to wytworni |ale w przeciwnym kierunku, wówczas 
panowie, którzyby nigdy nie jęli się nie- | będzie równowaga. — Wiwat, niech ży 
tylko nieczystych, ale nawet wątpli- | je równowaga! — zawołał Felsz, podno- 


wych interesów.. 


sząc kielichy i pchając jeden z nich pod 


Znano ich wszędzie i przyjmowano usta Gula. 


chętnie, gdyż jako towarzysze zabawy 


„ — Za zdrowie równowagi ducha, a- 


: oO Z ZOT PO ZOZ prenre E EE RZA 
cha — powiedział ostro Gul, powstałąc 
ociążale od stołu. Chciał? podejść do Anie 
li, łecz niepewnie się czując na nogach, 
oparł się o kresło. Fm 

— Podobasz mi się Anielciu! — z pl- 
jacką pasją i mrużąc niemile oczy zawo 
tat ochrypłym głosem. 

Aniela odsunęła się, udając przelęk- 
nioną, gdyż pijackie orgje nie były dla 
niej pierwszyzną i 

— Smaczna kobietka ta Aniełcia! — 
śmiał się Gul, zbliżając się do niej. 

Fred rozwalony w fotelu śmiał się 
zapamiętale, natomiast Bagiński zupeł- 
nie nieoczekiwanie i 
nął w obronie damy: 

— Siadaj, pókim dobry — odczwał 
się, usiłując odepchnąć Gula. 

— Zostaw mnie, nie twoja rzecz, pil- 
nuj swojej... 

— Milcz! Cóżto, pijackie brewerje 
R wyprawiał? — zawołał Bagiń- 
ski. 

— Kto wyprawia... pijackie... — zdr 
wołał Gul i zamierzył się na Bagińskię- 


nieproszony Sta- 


a A A Z i Z WO 


byli rzeczywiście nieocenionemi organi- | byśmy nigdy nie tracili... — urwał Ba-|go, który zręcznie uniknął ciosu, zato 
zatorami wycieczek, balów i wszelkiego | giński, któremu alkohol mocno Siedział | karafki, butelki i kielichy potoczyły się 
rodzaju imprez, byli niezrównanymi, a| już w czubie. nagle na podłogę, alarmużąc w ten Spå- 


prócz tego byli lubiani, ubóstwiani przez 


— Humoru! — wtrąciła jednaz pań, 


kobiety, które lubią mężczyzn o mocnejj Henia Stawska. 


głowie... do mieszaniny whisky, likieru, 


— powodzenia u kobiet — dodała 


szampana i burgunda, oraz o wytraw-| Aniela Kopydłowska, zerkając filuternie 
nych nogach w tańcu. W tych rzeczach |w stronę nawpół pijanego Felsza. 
trudno było tym dwum dorównać. — Jak pić, to pić! Niech się dzieje co 
Przebąkiwano coś niecoś, żć tam 2|che! Szalejemy! Jutro może nas nie 
tem i zowem nie jest w porządku, że| być! — zawołał Gul i wychylił jedza po 
kiedyś, coś gdzieś, komuś podobno. zgi- | drugim dwa kielichy szampana. 
nęło, śmielsi twierdzili nawet, ze chodzi — To lubię! Jeszcze raz — nama- 
o jakąś aferę w większym stylu, lecz i wiał Felsz I nalał znów pełne kielichy.-— 
śmiano się z nich, a panie opowiadały:;. 
— Mój Boże, jakie te języki ludzkiej picia — zawołał Fred, któremu dyskret- 
są podłe... Tacy mili, sympatyczni lu-|ny smak szampana nie wystarczał, 


— Ty Fred! Nie podsuwaj mi kieli- i świt. 


{sób służbę i resztę gości. RZA. 
Aniela i Henia szybko skryły się do 
garderoby, przyczem/Aniela drżała z ó- 
burzenia nietylko z powodw zachowania 
się pijanego Gula, ile z powodu obojętno 
ści, jaką wykazał podczas zajścia jej ko- 
chany Fred, który zdaje się był nawet 
głupią sceną zachwycony. v 
Gula gwałtem przeprowadzono do 
gabinetu, gdzie zdrzemnął się na .sofce. 
Pocichu na palcach wszedł do poko- 


Kelner! Kopiak, dosyć tego babskiegu| ju Zabłocki, zamknął za sobą drzwi na 


klucz i zgasił światło. Przez okno ponii- 
rej oficyny sączył się leniwie zimowy 


D, 6. n.) © 


EXPRESS" 


e: Dziś i dni Gia wb 
KES: Wstrząsający swą Wstrząsający swą siłą fiin film, n, tehnący 
gag grozą rozhukanych żywiołów i potęgą 

—— rozszalałych nam ętności. —— 


Orkiestra symfoniczna pod dyrekcją p. L. KANTORA. Początek przedstawień o 4.30 


Dziś i dni następnych! 


Ś || 


w najnowszej swej kreacji — wielkim 
potężnym dramacie kobecego serca 
i orgji rozpętanych żywiołów Pt t 


Mi | di tagi OC GENDIDP i ii um 


W LASACH POLSKICH 


podług głośnej powieści %. O$BATOSZU. Realizacja JOHN TURKOW. 
akt DIANA BLUMFELD, Siiwen Rich. 


Chór wykona pieśmi chasydzkie, synagogalne i nastrojowe. 
Orkiestra pod batutą A. Czudnowskiego. 


Początek seansów o godz. 4.30 pp. 


LECZNICA 


łekarzy specjalistów ! gabinet dentr- 
styczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-39 
(przy orzystanku tramrw. pabjanic= 
kich) oprzynnuje chorych w choro- 
dach wszystkich specjalności od g. 
0 rano do 7-©i po pòl Szczepienie 
ospy, analizy (moczu. kału. krwi 
piwocin etc.) operacje. opatrunki. 


Porada 3 ziote 
Wizyty na mieście. 


Różaner Szkola Wodnych Tańców haletm. Prof. L. NISZEŃ SKIEGO 


Dzielna Ne 9. (Ul: Kilińskiego 85, (w podwórzu na prawo). Tel. 49-56 
Tel No 28-08. Związek Prac, Poczt. i Telegr. 
Specjalista Rozpoczyna dnia 3 lutego b. r. w grupach i pojedyńczo nowe 
chorób skórnych kursa taneczne, Wyucza się elegancko i dokładnie tańczyć. 
wenerycznych i mo Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat szkoły codziennie od 4—6 
czopłciowy ch. op. i od 7—9 wiecz. Tel. 49-56, Lekcje w domach pry- 
Przyjmuje g watnych. Tańce solowo-baletowe wyuczam — poczem ułat- 


od baii od 5— 
Leczenie ać wiam otrzymanie engagement. 


sa al PLL OTELI OLOOLU 


kalnia dla Pañ 


Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele Dla ya, pe 
świetlne. Naświetlania lampa kwar- 
oowa Roentgen. Flektryzacja Zęby rE OOE E | 
sztuczne. kórony złote, platynowe BREE 
| mosty. s 
2 eae a edi 
_W ałedziele | świeta do godz. 2 po D. Doktór Artystycznej roboty SYPIALNIE 


Poradnia Wania PESE zwa 


w niedz. i święta 9-1 la dogodnych warun 


a c | DOŃCZOCHĄ jedwanne 


Lekarzy-specjalistów Cegielniana 25. A K a T k ut Piotrkowska 4 
Zawadzka 1. ; PTE Szesjałca charh 3 da 
lsn ecjalista chor 
Czynna od 8 rano do 9 wieczór: skórnych, wenerycz SEMWMNRKNNNNANKNKANNA 
Od 11—12i 2—3 przyja lekarz kobiet nych. Leczenie lam 
w jir Nis a 9—2 pp _ pą kwarcową. I 
e 
Wanergkznych, maitono 1 j Pernun od. aj NA RATY 
poet Ważne dia Pań! 


Badanie krwii wydala na tyfilis i tryper 


Konsultacje z neurologiem i urologiem Po gruntownie przeprowadzonym remoncie 
Gabinet światło-leczniczy 


Damską ? W ŚPY 1h Š 
Kosmetyka lekarska speciainy Salon Damski = M i inne, suknie trikotinowe i t p. 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet Masaże, farbowanie włosów we wszystkich Kolorach, wykwintny mani- Lekarz-Dentysta Dzieciuną przyjmuje do reperacji. 
p d 3 } cur, oraz specjalnie przyszykowany na karnawał wielki wybór naj- zp je ul. 6-go Sierpnia 76, III piętro. 
orada ziote. nowszych peruk we wszystkich kolorach. l. il wescą” Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 
Były pracownik il Ij : 
firmy: Hołodyniak Stanisław i Safjan ACE SKIE BY CZEKA ZDROWE OT | 


| Zielona 5, Tel 45- 28. przedmioty w zakres 
5 ZARAZ do odnajęcia duży pokój o 
ANDA KIEZMAŃ P.S. P. ZIUTA z firmy Adam pracuje obecnie u nas idźmy: riro wcho- |3 ch oknach, słoneczny. umeblowany 
GES T ETET OIN E ZSKJ nase > 


z wszelkiemi wygodami, z łazienką do 


= Lali 
Piotrkowska51 |H. Szm em CZ | dyspozycji. Orla 3, front II piętro, 
ő x Pomorska § 5 2 
wystąwi dziś Dr. med, God Godz. przycje 3—7. dE) 3 21 WANA = le mieszk. 5. 


Antyseptycznie abpa ne wy- : Haa 2 wejście, I piętro, lē 
10y gumowe, przez lekarzy i fa- Przy kupnie zwraca |g 
chowców wypróbownae, uznane Niowiaishi mE isię koszta tramwaju Și 
za higieniczne i najniezawodniej 

sze środki ochronne. Wypróbo- |specjalista cho- 
wane i polecane przez Urząd | rób skórnych 
Zdrowia Publicznego przy Zakła- |i wenerycznych 
dzie Badań bakterjolog. serolo- 


SETAN ESSIE SS 
gicznych we Wiedñiu. Jedyna przeprowadzi) gig 


5 
Ji aty JI I. ligodniówo |l marka dostarczana wprost z wł fabryki. Do nabycia we eh al Andrzeja 5 


Garderobę męską, damską, wszystkich aptekach drogerjach i uoptyków. 59.40 
Obuwie, bieliznę wszelką, Kot- fronde od 8—10 
dry, oraz różne towary. i od 5—9. 

— Ceny konurencyine. — 
Jedyne najtańsze źródło zakupu 


w „Meiropoiu” 


Moniuszki Ne 1 


M4 Oddzielna - pocze- ViN UUSDIE A 
kalnia dla pań, 4 Daj H V WYPIĆ MOŻNA 


OE NA MIEJSCU, 


DOSTAWA DO DOMU 
Lekarz -dentysia 


i -BLML 


: Gilzy Wenecja?! | 
| UAT lawaka ] z podwójną fiiirującą watą. ; 
” , «|| Całkowicie zabezpieczają organizm palaczy 


przed zatruciem nikotyną, 

POLSKIEGO języka szybko wyucza stu- O ZNIE Żądać wszędzie. — — — 

dent wyższego semestru. Starszych =: 

cjalną skróconą metodą. Gdańska Nr 22 ZES S orzyjmuje w lecz ? 

m. 2, front: I piętro ŁEE 0 A AN RE SAE HAA | nicy pay pokryc 44 3 N liy cz p z 
ej > ra A Lap m1 KZ? U 


IEZEENENEEZEEGE | 0000DOGYGEKADOZOCO 50505050 MTT codziennie od 2-7] WR CIA 2540. BRRŻA 
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Polscy atleci 
tada do Fliszpanii 

Jak się dowiadujemy, Polski Zwią- 
zek Ciężkoatletyczny otrzymał od hisz 
pańskiego związku zaproszenie, zreda- 
gowane w tonie bardzo serdecznym, na 
objazd po Hiszpanii. które ma się od- 
być w czasie „powszechnej wystawy 
miast europejskich w Madrycie, oraz 
wystawy wszechiberyjskiej. 

Na ostatniem posiedzeniu Polskiego 
Związku Atletycznego rozpatrywano 
wspomniane wyżej zaproszenie i posta- 
nowiono wysłać specjalnie wybraną re 
prezentację na kilka walk w Hiszpani:. 

Ustalono również, że ekspedycji to- 
warzyszyć będą do Madrytu prezydent 
miasta Katowic dr. Koczur i przewodni- 
czący katowickiej rady miejskiej p. Dą- 
browski. którzy również wyjeżdżają na 
wspomnianą wystawę. 

Przygotowania treninzowe naszych 
atlctów rozpoczną się niebawem. 


di 


Kto otrzyma promocię? 


da 07 ży mecz hokejowy zapowiada- 


da sie nad wyraz imiereSuzjcĘCE 


Jutrzejszy mecz hokejowy o mistrzo- 
stwo klasy B okręgu warszawsko - łódz 
kiego, wzbudził w sferach sportowych 
Łodzi łatwo zrozumiałe zainteresowanie. 

Sport, który zdobył sobie już dawno 
obywatelstwo w większych ośrodkach 
sportowych w Polsce, dotarł nareszcie 
do Łodzi, która walczyć będzie w dniu 
jutrzejszym o lepsze miejsce w polskim 
hokeju lodowym. 

Zaszczytu bronienia barw Łodzi do- 
stąpii Union — klub który ze wszech 
miar zasługuje na uznanie, 

Union pierwszy stworzył u. nas sekcję 
hokejowa i dziś dzięki właśnie Uniono- 


wi, Łódź ma też coś do powiedzenia w 
hokeju lodowym. 

Niewątpliwie więc nasza publiczność 
sportowa doceni zasługi zielonych i tlum- 
nie pośpieszy na pierwsze zawody © mi- 
strzostwo klasy B, które odbędą się ju- 
tro punktualnie o godzinie 14-ej na placu 
S$. S. Union przy ul. Przejazd 7, Same 
zawody zapowiadają się niezwykle inte- 
resująco, chodzi bowiem o wysoką staw- 
kę o dostanie się dó klasy A. Miejmy na- 
dzieję, że drużyna Unionu pokona Poło- 
nię warszawską i dowiedzie, że słusznie 
należy iej się promocja do wyższej gru- 
py. (k) 
BESTEEDT E ESE SE ET S S EE EE 


Sensacje turnieju Sensacie turnieta budapeszteńskiego 


Miemcy odpadaią— —Wlochiyu—rewelacją. fympatje 
gospodarzy dla Sois£i 
Oryginalna koresponaencia „Expressu Wieczornego” 


Budapeszt, 29 stycznia. 

Zainteresowanie turniejem  hokejo- 
wym wzmogło się znacznie w dniu dzi- 
siejszym. Zarówno pisma codzienne jak 
i fachowe poświęcają bardzo dużo miej- 
sca mistrzostwom hokejowym. 

Duże wrażenie wywołała wiadomość 
podana dziś w „Pester Lloyd“, jakoby 
w drużynie Austrji która wygrała wczo- 
raj spotkanie z Niemcami brał udział pod 
przybranem nazwiskiem Rainera — zna- 
ny hokeista szwedzki Johanson.: Wiado- 
mość ta wydaje się nieprawdopodobna, 
bowiem Johanson mógł być łątwo poz- 

nany przez przeciwnika, albowiem przez 

dłuższy czas grywał on w klubie berliń- | 
skim. Ciekawe, czy władze przeprowa- 
dzą w tej sprawie dochodzenie. 


Dzień wczorajszy wyklarował nieco; 


zamgloną sytuację w drugiej grupie i 
przyniósł mistrza grupv trzeciej, Niem- 
cy ponoszą drugą klęskę, przez co „wy- 
latują** z dalszej konkurencji, a walka ro- 
zegra się teraz pomiędzy Czechosłowa- 
cią a Austrią, Włochy — autsider, z któ- 
rym nie liczono się wcale odnosi drugie, 
niespodziewane zwycięstwo nad techni- 
cznie lepszą drużyną Beleji, kwalifikując 
się do finału. W grupie pierwszej, do któ- 
rei należy Polska, jedyne spotkanie 
(Szwajcaria — Polska) odbędzie się ju- 
tro (w środę). 
faworytem jest Polska, 

zwłaszcza, Że Szwaicaria wystąpi bez 
swego czołowego internacjonała Dufonu- 
r'a, który został przez Szwajcarski Zwią 
zek Hokeła na lodzie zdyskwalifikowany 
na przeciąg roku za niesubordynacię. Za 
Polską przemawia jeszcze zwycięstwo 
nad tą samą drużyną Helwetów w Ri- 
sersee 2:0, jak I doskonała forma catego 
zesnołu, Prasa nośwłeca Polsce wiele cie 
plych słów. Zobaczymy, co nam jutro 
przyniesie. Oby wveraną... 

Na godzinę 15.30- naznaczone było 
pierwsze snotkanie dnia. 

CZECHOSFKOWACA NIEMCY 2:1 
(1:0, 0:0, 1:1). 

Do snotkanła tego przywiązano wiel- 
ką wartość. Czesi mieli < handicap nad 
przeciwnikiem, który był przemęczony 
cieżkim meczem dnia poprzedniego z 
Niemcami. Od pierwszej chwili gry. za- 
znaczyła słę przewaga Czechów, którzy 
zndemonstrowali bogaty renertuar ata- 
ków na bramke, Dusza drużyny jest fe- 
nómenalny Malecek, feden z najlepszych 
graczy twrnielu budaneszteńskiego, Dziel 


nie sekundował mu Pecka.. Niemcy mteli. 


nailepsza siłę w znanymnapastniku Jae- 


neckem. Gra utrzymana na wysokim po- | 


złomie, trzymała widzów w ciagłem na- 
piechi: odznaczyła się. przedewszyst- 
kiem temnem. które bv th hłvsttawiczne. 
Oble drużyny stały: nadwvrsz tair.. 


9-ej minucie pierwszej tercji Malecek zda 


W. 


bywa prowadzenie, a w ostatniej części 
gry zdobywa bramkę przeciwnika pow- 
tórnie. Jedyną bramkę dla Niemców zdo- 
był Jaenecke. Zawodami kierował dob- 
rze znany sędzia Poplimont (Belgja). 
WŁOCHY — BELGIA 1:0 (1:0 0:0 0:0). 
Po sensacyjnem zwycięstwie nad re- 
prezentacją Węgier, Włosi załatwili się 
ostatecznie i z Belgią. Zupełnie słusznie 
należy uważać gości włoskich za rewela- 
cję obecnego-turnieju. Swe braki techni- 
czne nadrabiają” włosł niebywałą ambielą. 


Niemal 2 firią cłągną na bramkę przeci-|- - 


wnika. Technicznie lepszą drużyną była 
Belgia. Już w pierwszych chwiaċh gry 
Włosi przychodzą do'głosu i przez swego 
środkowego napastnika Scotta zdobywa- 
ją jedyną bramkę. Mimo heroicznych wy 
siłków Belgii, którą sprawnie kierowal 
kapitan Kreitz nie udaję się zmienić już 
rezultatu. Obok Kreitza odznaczyli się 
jeszcze z drużyny belgijskiej: Chotteau, 
Reyschoot i Mayer. Zawodami kierował 
dr. Rehak (Czechosłąwacja). 

Zainteresowanie turniejem olbrzymie. 

y, CZEGANY. 
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©staimie wiadomości 


W dniu scan przybyła” do Za- 
kopanego fińska drużyna narciarska, któ 
ra weźmie udział w turnieju o mistrzos= 
two Europy. W skład drużyny fińskiej 
wchodzą czterej słynni zawodnicy: Nuo- 
tie, Jarvinen, Saarinen i Likaonen. 

* 


Jak się dowładujemy wszyscy uczes- 
tnicy zawodów w Zakopanem oraz dzien- 
nikarze otrzymają 66 proc. zniżki kole- 
jowej w powrotną stronę. 


é 
Legitymacje. prasowe wydawane bę- 
dą w Zakopanem w biurze prasowem za- 
wodów, które mieści się w gmachu pocz- 
ty. PZ 
Ustalono już skład patrolu polskiego, 
który przedstawiać się będzie następują 
co: por. Kasprzyk, por. Niemiec, Kuraś, 
Skupień, Krywniak U Pawiusrcjewick 


Program ZEM w Zakopanem jest 
następujący: 4. i godzina 10 badanie le- 


przed zawodami «© zmÄsírzZzosíwaæ 
Euro gag 


karskie uczestników blegu 50 kłm, ao 
godzinie 17-ej odprawa i losowanie. 

5.II godzina 8 start biegu 50 klm. na 
Wilezniku. 6.11 bieg zjazdowy o godzinie 
12-ej. 7.11 godzina 12-ta bieg pań, 17,30 
odprawa i losowanie zawodników do bie- 
gu 18 kim., 8.11 godzina 8-ma badanie le- 
karskie patroli. godzina 10-ta start biegu 
18 kim. na Wilczniku, godzina 13 raport 
odprawa i losowanie patroli. 9.1] start bie 
gu patrolowego, godz. 12 konkurs sko- 
ków do kombinacii, godz. 17-losowanie 
skoczków — godz 18-ta rozdanie nagród 
10.11 godzina 12-ta konkurs skoków, go- 
dzina 18-ta rozdanie „nagród. 


Biuro kwateritkowe Polsk. Zw. Nar- kó 


ciarskiego mieścić się hędzie na dworcu 
w Zakopanem. R 

, è 

Związek Polskich- Związków Sporto- 
wych ufundowa! nagrodę dla najlepszego 
polskiego narciarza, który w Zakopa- 
a otrzyma najlepszą notę w kombina- 
© 


Łódzcv delegaci 


na moine teńranie 
F, z. E. %. 

Jak się „Express Wieczorny“ dowia- 
duje odbędzie się w dniu 2 lutego w War 
szawie Watne zebranie Polsk. Zw (ier 
Sportowych. Na zebranie to jadą z ra- 
mienia Ł. 0. Z. Q. S. 90. por. Wosko- 
wicz I Tryppko. 


Brońcia Polankówna 


doszła do swych praw 


Polski Związek narciarski przeniósł 
na mocv orzeczenia lekarskiego Broni- 
sławę Staszel-Polankównę. mimo młode 


go wieki do klasy I pań, tak, że już te-|. 


raz będ zie ona Appia startować w..kon- 
kiirencji, (© żw A 


Przed zawodami 


o boRrsershie mistrzostwo , 


Jak już „Express“ donosił rozp:xczy- 
nają się w Łodzi w dniu 7 b. mz okręgc- 
we mistrzostwa bokserskie. Ł.O.Z R. po- 
wierzył techniczną stronę zawodów KI. 
Sp. Zjednoczone przy zak.adach Prze- 
mysłowych Scheiblera i Grohmana. Sę- 
|dzią ringowym będzie katowiczanin p. 


Snopek. Sędziowie piimktowi pp. Landesk | 


i Nowak, mierzący czas p. Stark z U- 
nionu. - 


„Bał Czerwonych" (Ł.K.S-u) odhę- |odbędą się w lokalu 


Z życia klubów 


i związków sportowych 


Zarząd K. S. Burza w Pabianicach 
zwołuje na dzień 16 lutego b. r. (sobota) 
walne zebranie w lokalu własnym (dom 
p. Heincmana. Pabjanice, ulica Zachodnia 
'Nr. 6 r. Krótkiej). Początek zebrania o g. 
7-€ej w pierwszym i o 8-ei w drugim ter- 
minie. Porządek dzienny przedstawia siłę 
następująco: 1) Zagajenie Zgromadzenia 
4 wybór prezydjum żebrania, 2) zatwier- 
dzenie protokółu z poprzedeniego zwy- 
czajnego walnego zgromadzenia, 3) od- 
czytanie nowego statitu klubu, 4) spra- 
wozdanie ustępującego Zarządu; a) pre- 
zesa, b) skarbnika, c) sekretarza 5) za- 
twierdzenie sprawozdania komisji rewi- 
zyjnej I zamknięcia kasowego oraz u- 
dzielenie zarządowi I skarbnikowi abso- 
lutorjum, 6) sprawozdanie kierownika se- 
kcji sportowych, 7) rozdanie nagród za- 
wodnikom 8) wybory. 9) wnioski zarzą- 
du 10) wnioski członków. 


Członkowie K. S. Burzy proszeni są 

o zgłaszanie wniosków na 7 dni , przęd 

walnem zebraniem na ręce sekretarza p. 

A: RP CKŻCO, Pabianice, Południowa 
r. 13. 


Ż. K. G. S. Kadimah zwołuje na dzień 
dzisiejszy członków klubu na posiedzenie 
informacyjne, którg odbędzie się w loka- 
lu klubowym przy ulicy Zachodniej 36 a 
godzinie 8-ej wieczór. 


Polskie Tow. Sp. Bieg urządza w dniu 
dzisiejszym w lokalu własnym przy ul. 
Karolewskiej 9 zabawę taneczną, połą- 
Sad z rozdaniem nagród sekcji płkar- 
skie 


Ż. K. G. S. Hasmonea zwołuje walne 
zebranie. klubu na dzień 9 lutego w lokalu 
własnym przy: ulicy Gdańskiej 40. 


W dniu 9 b. m. gaędzia się raut Ż. K. 
G. S. Kadimah. 


Sekcja ping = pongowa Kadimah wy- 
kazuje stałe postępy. W ubiegłym tygod- 
niu w rozgrywkach o mistrzostwo Łodzi 
Kadimah zwyciężyła Rryumph 10:0. 


Sekcja sportowa Ż. K. G. S. Hasmonei 
przystąpiła ponownie po klfimiesięczńcj 
przerwie do ośrodka Wych. Fizyczn. 


17 mofocyklistów 


Union Gierze udział 
m zimowym raidzie 


Jak już „Express“ donosił w dniu ju- 
trzejszym organizuje ruchliwa sekcja 
motocyklowa Unionu. zimowy raid moto- 
cyklowy na trasie Łódź — Kalisz — Łódź 
Mimo fatalnych warunków atmosfery- 
cznych, do raidu zgłosiło się 17 człon- 

W i 

Trasa blegu, wskutek zasp Śnieżnych 
uległa w ostatniej chwili częściowej zmia 
nie. A więc miast szosy Zgierz — Alek- 
sandrów -—— Lutomiersk obrano szosę 
Konstantynów — Lutomiersk. Start z pla 
cu Unionu nastąpi w sobotę o godzinie 
9-ej. Zawodnicy wypuszczani będą kolej- 
no co 2 minuty. Motocykliści spodziewa- 
ni są w Łodzi w niedzielę między godzi- 
ną 12,30 a 13-tą. Meta odbędzie się rów- 
nież na placy Unionu przy ul. Przejazd 
7. Spodzłewać się należy, że cała Łódź 
sportowa pośpieszy powitać dzielnych 
motocyklistów, którzy nie bacząc na 
trudy, przedsięwzięli pierwszą imprezę 
motocyklistów na śniegu. 


Bokserskie mistrzo- 
stwa 
Sokota łódz(tieśo 
Jak się „Express Wieczorny” dowła- 
duje odbędzie się w dniu 2 lutego t. j. w 
dniu jutrzejszym zawody bokserskie o 


mistrzostwo Sokoła łódzkiego. Zawody 
własńvm Sokoła 


dzie sie w dn'u 9 lutego w salach kasyna (przy tl. Emilii 7, Początek zaw łów o 


af carskiego. 


zodzinie 10 rano. 1 


Qs 
| MiMUADLOU. 
L orinar aae eE 


Chłopskie stronnic- 


two rolnicze 
powstaje me Francii 
Paryż, 1 lutego, 
Odbył się tu kongres reprezentantów 
szeregu organizacji rolniczych, na któ. 
rym zapadła decyzja stworzenia francus 
kiej partji agrarnej, grupującej w sobie 
elementy bogatszego, średnio zamożne 
go i małorolnego włościaństwa we Fran 


"W przemówieniu programowem tym 
czasowy prezes stronnictwa p. Clarence 
wskazywał, iż 48 proc, ludności francus 
kiej zajmuje się rolnictwem. Interesa ag- 
rarne mają prawo do reprezentacji przez 
przeszło 300 deputowanych. Tymczasem 
obecnie włościanie francuscy i ich inte- 
resy nie są reprezentowani niemal zu- 
pełnie. 

Nowe ugrupowanie polityczne we 
Francji ze szczesólnem zdecydowaniem 
walczy z rozkładowemi wpływami komu 
nizmu, 


* Okropna śmierć 


robotnicy 


między buforami mago- 
RÓW 
Katowice, 1 lutego. 
Tragiczną śmiercią zginęła z powodu 
własnej nieostrożności i  lekkomyśl. 
ności 22-letnia robotnica fabryki wyro- 
st azotowych w Chorzowie, Zofja Seid 


e . 

Chcąc sobie skrócić drogę do domu, 
postanowiła ona przejść między wagona 
mi pociągu towarowego, stojącego na 
torze. W chwili jednak, gdy znalazła się 
tam, pociąg ruszył. Zderzaki wagonów 
zśniotły jej klatkę piersiową ií zmiaż. 
dżyły czaszkę, powodując natychmiasto 
wą śmierć, 


Pół roku więzienia 
za zdarcie flagi państw. 
Chojnice, 1 lutego. 
Sąd powiatowy w Chojnicach rozpa 
trywał sprawę Leona Sandera, oskarżo- 
nego o zdarcie z masztu chorągwi pań- 
stwowej, którą sołtys wywiesił w wigil- 
ję 10-lecia niepodległości, 
Sander został skazany na 6 miesięcy 
więzienia. 


Ameryka 


zxmięfksza budżet na jlotnic- 
two wojskowe 
Waszyngton, 1 lutego. 

Komisja finansowa senatu mia ea 
skiego uchwaliła zwiększenie budżetu 
wojskowego o dwa miljony 300 tysięcy 
dolarów celem rozbudowy lotnictwa woj 
skowego. 


Wilki ma Górnym Fląsku 
Katowice, 1 lutego. 
W powiecie pszczyńskim pojawiły 
się stada wilków, które niepokoją lud- 
ność miejską, dając się jej dotkliwie we 
znaki. 
Wilki przywędrowały prawdopodob- 
nie z gór małopolskich. 


Majrwięfisze skupienie ka- 

pitału ma śmiecie 
Londyn, 1 lutego. 

„Financial News" donoszą z Nowego 

Jorku, że trust gwarancyjny „Guaranty 

Trust Comp., i „National Bank of Com- 
merce", zamierzają dokonać fuzji. 

Fuzja ta Uns największą z tych, 

jakie dotychczas doszły do skutku. No- 


wy instytut będzie rozporządzał kapita- | czynkowe. O ile bowiem chrześcijanie 
łem 2 miljardów dolarów i stanie wsku- uznali za dzień wypoczynku niedzielę. 
tek tego na czele banków amerykań- |grecy starożytni odpoczywali w ponie-. 


skich, 


W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. 


P renum er ata: mteslecznie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 
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Japonii) Romy kandydat 
poje | g itoni uóańskieżo 


ulacja rachiu uliczmeśo© 


Afganistan ma nowego pretendenta do 
tronu, Jest nim były gubernator Kabulu 
„ACHMED ALI JAN. 
Nowy pretendent zapowiada zdybycie 
Kabulu na czele popierających go o0d- 
. -działów wojsk. A. 
ZZ E D 


Rekordowy knockout 


| AL BROWN = 
Znany bokser, osiągnął w walce z pary 
żaninem Humery niebywały sukces; rza 
cil go knock out'em na ziemię w poż 
ciągu rekordowego czasu 8 sekund, 
'| Jest to najkrótsza walka w historji spor 
tu bokserskiego, 


Byrd i jego toma- 


Policjant japoński reguluje ruch na jednej z głównych ulic w Tokio zupełnie 
wedlug metod jego e uropejskich kolegów, 
p 2 was, A 


Wszedzie stoży się simal 


ŻA 2 Ź 20%, NA 


DŻ, 


Niezwykły widok placu św. Marka w Wenecji... Królowa mórz Wenecja zasypa 
na została gęstym śniegiem.. 


Różne dni Wypoczynku . 


Różne ludy różne święcą dni wypo- 


Lotnik Byrd (X) dokonał sensacyjn 
lotu pięciogodzinnego w okolicach Bie 
czycy we środę, egipcjanie we czwartek | guna południowego, odkrywając szereg 
turcy doniedawna jeszcze w piątek, a, nieznanych miejscowości, Towarzysza- 
żydzi święcą sobotę. Jednym słowem mi wyprawy byli; norweski pilot Bert 
każdego dnia w tygodniu gdzieś jakiś aj Eee (w czapce) oraz  radiotelegra- 
ród świętował. - fista Harold Jue. 


O ł oszeni ą: ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 

8 ~ W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 

NEKROLOGI 30 gr za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. I zaślub. po tekście 10 zł. Za 

miejsce zastrzeżone specjalna dopłata Zamiej- scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń administracja nle odpowłada. Drobne 12 groszy. — Najmniejsze 
zł. 1.20. poszuk. pracy 10 groszy. 


działek, persowie we wtorek, asyryj- 


Godziny przyjęć redakcji 6— 
po poł Rekopisów niezamówio 
nych nie zwraca się. — — — 
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„ TAJEMNIC HC HOLLYWOODU 


Czas już przenieść stolicę - filmu do ion do innej miejscowości! — Jak artyści 
filmowi spędzają czas? —Gwiazdy filmowe są podziwiane, lecz... wzgar- 
dzane! — Kluby kobiece są najpotężniejszemi organizacjami. — (o się 


śniło żonie 


Valentina? 


Ja efranie wszystko wyglada. ładniei miż w rzcznuwistoścE 


 Przentsiónie stolicy: filmu do Holly- 
wood było przed laty 15 pomysłem nie- 
ma! genialnym. Dziś byloby niemniej 
geniamym pomysłem. przeniesienie sto: 
licy dziesiątej muzy z Hollywood do in- 
nej miejscowości. | 

Przed 15 laty film potrzebował prze- 
strzeni, słońca i nigdzie warunków tych 
nie otrzymialby w tak wielkich rozm a- 
rach, jak właśnie w Iollywood, Dziś je- 
dnak zależność hlmu od słońca | powie- 
trza uległa znacznej redukcji, Film 
współcezsiny Musi mieć raczej odpowie- 
dni klimat duchowy, a tego właśnie w 
Hollywood brak jest najbardziej, i zda 
się nikt nigdy tego nie znajdzie, 

Mam wrażenie, Że istotną przyczyną 
niedomagania filmowej produkcji ame- 
rykańskiej polega na tem, że główna fa 
bryka tych filmów mieści się 
zdala od świata, niemal na pustkowiu. 


gdyż w przeciwnym razie uchodzi się 
zą człowicka 3 
inewykształconezo i nietowarzyskiego 

W życiu filmowem Hollywood, pras 
cowitość nie odgrywa głównej roli, lecz 
przedewszystkiecm polityka. 

Zaznacza się to szczókólnie wtedy, 
gdy na czele jakiegoś towarzystwa fil- 
mowcyo staje nowy kierownik. Wtedy 
zinienia się wszystko. jak przy zmianie 
naczelnika rządu: w państwie. Wszyscy 
urzędnicy. należący do starego reżymu 
zostają redukowani. a na ich miejsce 
przychodza zwolennicy nowego kiero- 
wnika. Taki kryzys gabinetowy w dzie 
dzinie filmowej pociąga za sobą oczywi 
ście wielkie straty, Iccz czego się nie ro- 
bi dla przekonań politycznych? 


Nie ulega przecież wąlpliwości, Że 5 
Los Angelos wraz z llollywood to wpra- Goście m trufkotach 
wdzie prowiiicja na szeroką skalę — a- . Rapietowych 


le tylko prowincja, posiadająca typowe 
zaściaunkowe cetcliy. 


Każdy wie tatu co drugi czyni, ile za- poczucia smaku, Widzialem tam domy 


rabia, milionerów, w których nie było ani je- 
z kim, gdzie I kledy, dnego wartościowego obrazu, ani jedne 
a jedynym teniatem wszystkich roz-|*" dzieła sztuki godnego uwagi.. Więk- 


szość will budowana jest w stylu hisz= 
pańskim, z gipsu i upodabnia się do de- 
koracji filmowych. Niektórzy goście są 
zapraszani do gier pływackich t. zw. 
s. kąpiel w wielkich basenach w ogro- 
zie. 

Pani domu przyjmuje wówczas swych 


gości 
w trykotach kapielawych. -— 


Nie byłoby w tem nic strasznego, gdy: | + 
by wszystkie niewiasty w Mollywood 
były podobne do (irety Carbo lub Ly 
de Putti i gdyby mężczyźni nie mieli o- 
włosionych nóg I odcisków na palcach. 


mów jest tylko filin, wylączając te wy- 
padki, gdy zdarza się jakaś sensacyjna 
zbrodnia lub głośny proces rozwodowy. 

Los Angelos nie ma w sobie nic z du- 
chowej metrypolji, jak np. Berlin, New 
York, Paryż lub Londyn. gdzie mimo 
woli każdy. z nueszkanców zdobywą pe 
wie korzyści kulturalne, 

Gdyby Mm amcrykański zainstalo- 
wa! się w New Yorku, prawdopodobiie 
oblicze jego byłoby obecnie calkiem in- 
ne. Kultura nie maszeruje tak szybko jak 
cywilizacja. Łatwiej jest zbudować kom 
fortową łazienkę, niż nową myśl. 


Czy pam wie co io 
jest jaz--band2.. 


Bardzo wielu zastanawiało się chyba 
nad tem, jak artyści spędzają czas w 
Hollywood. jak się bawią, dokąd chodzą 
i czy wogóle są tam jakieś lokale roz- 
rywkowe? Kto się chce bawić w Holly- 
wood, zabiera ze sobą flaszkę dźimu lub 
whisky i udaje się do restauracji, lub 
klubu, W Hollywood- są trzy lokale roz- 
rywkowe. w których można się zaba-. 
wić: „Ambasador”, „Roosewelt* i „Bal- 
iimore", 

Dostaje się tam mniej lub więcej do ("ie zaliczeni są w Aeimyryce do towa- 
bre. potrawy ze szklanką zimnej, czy- rzystwa. 
stej wody i można tańczyć przy akom- | Stosunki panujące tam obecnie przypo- 
panjamencje świetnego jazzbandu. minają dawne stosunki w Europie z 
Przy tej okazji chcialbym zwrócić na je przed laty 100. 
dna rzecz uwayzę. a mianowicie że Artysta jest podziwiany. ale nikt z 
u nas w Europie nikt nie ma pojęcia, co nim nie przebywa razem. Szczególnie 

to jest jazzband, 
W Europie jazzband kojarzy się z ja: 
kim$ chaosem. niemożliwą kakafonją, 
podczas gdy w Hollywood jazzband ni- 
czem nie ustępuje miejsca najwspanial-. 
szej orkiestrze filharmonicznej. Audytorium Alberta w Londynie, zna 

Goście w tych lokalach rozrywko- ne było zawszę jako. posiadające znako- 
wych przeważnie zabawiają się TOzmo= | mitą akustykę. Chętnie też, w sali tej. 
wą. Amerykanin naogół mówi o sobię, |produkowali się artyśc. a publiczność 


wypełniała krzesła, aż do ostatnich rzę- 
fMryzysy „śabine- 


dów. 
tome” 


W ostatnich latach jednak, akustyka 
zepsuła się i na darmo usłowano doiść 

Europejszyk jest nawet zdziwidny tą 
wielomówmością Amerykanina, który 


przyczyny. Zapominając zatem 0 daw- 
nej sławie, okrzyczano audytorjum, za 
nie pozwoli sobie przerwać i uniemożli- niedadające się na produkcje artystycz- 
wia jednocześnie swobodną wymianę 
zdań. Amerykanin może mówić o sobie 


ne. Wtedy iednak odezwał się podesz- 

łvch już lat architekt Mr. Sm th, xtóry 
caly wieczór, -a jego wspóltowarzysz, za młodu audytorium Alberta budował. 
siedzący przy tem samym «stoliku, rr't- Przyczyny zepsucia akustyki dopa- 
szą słuchać i nie przeryw ać, Konwersa- truio się on w obecnie panuiącej modzie: 


M nikanie towa- 
czystwa filmow- 


CÓW 


Raz do roku odbywa się w Hollywo- 
od wielkie przedstawienie operowe. 

Jest to zazwyczaj niezwykłe wyda- 
rzenie towarzyskie i artystyczne. Jak- 
kolwiek dziwnem się to wydaje, artyści 
filmowi w tem wiclkiem wydarzeniu ar- 
jtystycznem udziału jednak nie biorą. 
YA bowiem. jak wogóle arty- 


cji w naszem pojęciu nie ma tam zupuł= Przy budow e audvtorjum Fczył sę on, 


nie. Rozmowa możliwa jest tylko przy ze szczelnie zapsłuionym parterem. | to 
wymianie zdań. 


W Ameryce wymiana zdań jest nie- 


Domy są tam inne niż u nas. Brak Im 


przez puol'czność „dostatnio“ ubraną W | 
projekce zatem, podłorę audytorium | fałdach obszernvch sukien, a dz. ś je pu- 


brego tonu wygłaszanie zdań przeciw- | zaznacza się to właśnie w czasie owego 
nych. Wszystko tam trzeba wychwalać | przedstawienia operowego. 


Pisma nazajutrz po premierze zamie 
szczają fotografie publiczności, opisując 
dokładnie toalety, noszone przez damy 
z towarzystwa. Czytelnik nie znajdzie 
jednak ; 


m jednego zdjęcia artystki filmowej, a- | 


ni jednego nazwiska, dotyczącego świa- 
ta filmowego. 

Żony i córki królów nafty, żelaza i 
bawełn ke czułyby się dotknięte. 

odatku tego rodzaju przedstawie 

nie operowe europcjczykowi wydaje się 

nader śmieszne. Wyobraźmy sobie wiel 

ką salę, tatłoczoną publicznością, panie 


ww: toaletach, panowie we frakach. 


Amery.anin nosi frak tylko w dwuch 
wypadaach: gdy idzie na operę i gdy 
mają go pochować w zienił. 

Publiczność jest już zebrana na sal, a 


Artyści filmowi są pilńte. strzeżeni. 
Jeśli turysta nie nia specjalnych stosun= 
ków ze światem filmowym. nie dostanie 
się do wnętrza żadnego atelier. Ilawniej 
było inaczej. Dawniej za 5 ctntów mo- 
źna się było przywlądać zdjęciom w 

ierwszem lepszem atelier filmowem, 
ecz skutki tego wolnego wstępu dla 
wszystkich były fatalne. Turyści zdra- 


dzali potem tajenunce kulis filmowych, 


przedstawiając w złem świetle szcze- 
gólnie artysiki tiimowe, 
Przedsiębiorstwa filmowe traciły z 
tego powodu wielkie surny, albowiem 
|| do spraw tych mieszał się 
amerykański klub kobiet, który posiada 
tam lodraniozcne he spy największą 
wladz 
Proszę tylko Weg pod uwacę, że 
znakomity artysta Fatty. który przez 
sąd został zrehabilitowany i uniewiunio- 


na scenie elektrotechnik przygotowuje | NY 


dopiero światło, robotnicy ustawiają 


koracje, stolarze | cieśle wykonywuja 


swe roboty. i Ł./ 

W ten. sposób "mija pół godziny, po- 
tem przed kurtynę wychodzi jakiś A 
mość i opowiada, że primadonna przyjc- 
chała dopiero przed godziną i za chwilę 
się ukaże. 

Primadonna — opowiada dalej — 
jest w cudownym humorze, wygląda 
świetnie, nosi jedwabny plaszcz. kapes 
lusz ze złotej lamy. i t. d. Zasyła ukłony 
publiczności i jest ogromnie szczęśliwa. 
że może występować w Los Angelos, 

Ogromny zachwyt! 

Mówca schodzi ze sceny i po chwili 
wraca i znowu nudzi publiczność *opo- 

wiadaniem., by skrócić czas, aż do upo- 
rządkowania dekoracji na sceńie,  *** |, 


Satty i Charlie 
Chaplin 


Wszyscy turyści przyjężdżający do 
Hollywood, a jest ich bardzo wielu, ma- 
ją przedewszystkiem jedno życzenie. - 
chcą zobaczyć ukochanego artystę fil- 
mowego lub ukochaną artystkę filmo- 
wą nie na ckranię. lecz 

w rzeczywistości. 

Wydaje im się. że przyjdzie im to z 
wielką łatwością, albowiem niema tury- i 
sty. któryby nie przypuszczał, że wszy=/ 
stkie zdjęcia filmowe dokonywane są 
na ulicach Hollywood: 

Tymczasem. jak się okazuje, 

na ulicy w Hollywood nie spotyka się 

żadnego artysty fiimowego, a o zdję- 

ciach pod gołem niebem wogóle niema 
mowy. | 

Dlatego też następnem marzeniem 
turysty jest dostanie się do jakiegoś atel 
jer filmowego, ale tutaj napotyka on na 
cały szereg nieprzezwyciężonych prze- 
szkód. 
DESA 


Akustyka się popsuła 


z powodu... kerdpiłcicha suułsiem 


kienrią, 

Dziś jednak czasy się zmieniły. Licz- 
ba uczęszczających na audycje arysty- 
czne, zmalała. Znaczna część sali zatem 


świec pustką. Co gorsza zaś, kobiety CEDRO: 


miast poxryé swą skromność w ObSzer=- 
1ych sukni ach, świecą 
i wystawiaja piszczele nóg” na żer oczu 
towarzyszy. To też. od tak słabo przy- 
słoniętei podłogi głos odbiła się. psując 
akustykę. Przywdzane przez kobiety 

„dostatnich* suk en. oto zdaniem Śm'tha, 
warunek powrotu akustyki audytorium 
Alberta. 

Ciekawem byłoby zbadanie czy wy- 
wody archiłekta istotnie odpowiadają 
prawdzie. czv tylko podyktowane zosta- 
tv rozgorvczen'em staruszka na kob etv, 
które za tego riłodośc: kryły ks”tałtv w 


możliwa. Nie należy tam bowiem do do przyjmował jako przykrytą zasłoną su- | blicznie prezentują. 


(kich. 


„gol zna tułowia ~ 


e niusiat w myśl życzeń klubów kobie- 


cych, zrzec się raz na zawsze prawa wy 
stępowania na (llmach. 

Taki sam los spotkałby niewatpliwie 
Chaplina. gdvby nie jego wielka popu- 
larność i umiejętność obchodzenia się z 
ludźmi. Chaplin potrafił wzruszyć nie- 
wiasty amerykańskie. które tym razem 
ułaskawiły go. nie wydając nań wyroku 
Fugro, za zerwanie związków małżeń- 
skich, 


Wszustko dla 
SsURCESIL > 


Mam wraten. e. że amisrykania wig- `. 
reklamę mż.. 
na koszta awian z wytwrószgwią Fl. * 


cel wydają pien' ę1zy na 


nów, Sukces ie, bow'em w Amervce 
wszystkim, Merejsza o ta to się sh: e ou 
ciągnąć ! jak «3 chce osiągną.. lelen 
jes* dumny z teżo, że wyszedl zwycię. 
sto z zakładu o *0 

kto zję więcej ciastek deserowych, dru- 
gi cieszy się z tego, że uzyskał 
nagrodę na konkursie, który | usta- 
lié rekord pod względem ilości pieśów. 
W New Yorku odbył się niedawno kon- 
kurs brzydoty wśród kobiet, a zwycięży 


ni tego konkursu była nie mniej dumna ' 


niż najpiękniejsza kobieta Ameryki. W 
| Ameryce każdy chce zdobyć popular. 
ność za wszelką cenę, 


Sola Negri i Va- 
teniino 


Ponieważ Pola Netgri 
swoich wywiadach 
z powodu śmierci Rudolfa - 


we wszyst. 
lamentowała 


ciła się i ogłosiła w pismach, że 

Valent no ukazał się jej w transie hy- 

pnotycznym i oświadczył, że n'śdy z Po- 

lą Negri nie byl vireen i nigdy w ży- 
ciu n'e kochał jeg. 

"Ach, ten Valentino! 

Gdy umarł chciano mu postawić po. 
mnik w Hollywod, teraz, w dwa lata 
po śmierci, nikt o tem nie myśli. Jeszcze 
za kilka lat, a nikt nie będzie wiedział 
kim był Valentino. Sława artysty filmo- 
wego prędzej gaśnie niż artysty sceni- 


Czy film mówiący zmieni coś w ter 
dziedzinie, pokaże. najbliższa przyszłość, 
W każdym razie czas już najwyższy 
dy miasto Hollywood została już opusz- 
czone, jak owe dziwne miasta obok ko- 
palń złota, które spotykać jeszcze moż. 
na w dzikich okolicach Kalifornii: mart- 
we miasta ze sklepami, hotelami, barkas 
mi i urzędami pocztowymi, Ostatnie nie 


wysłane listy leżą jeszcze na ladzie. Po 


koje hotelowe są jeszcze umeblowene, 
ale oto pewnego pięknego dnia nie zna. 
leziono już więcej złota i ludność zosta- 
wiając wszystko, przerzuciła się szybko 
na inne mie'sce. gdzie znaleziono nowe 


„pokłaay złotą i gdzie pobudzano do ży- 


ca nowe miasto. 


Valentina, 
żona zmarlego artysty filmowego rozłoś - 


Kyrwea 


Pijak (przychodzi w nocy do swego 
krawca): — Tv łobuzie jak śmiałeś zro- 
bić mi palio. które tak szybko się gubi... 
PIIRES KTORE RER KAACY PRZEZE 


Z czego pan się śmieje? 


Z czedo się śmiejemy?.. Oło pytanie |. 
nad którem warto się zastanowić, o ile] 
ktoś nie ma nic innego do roboty. 

A więc zastanówny się nad tem co 
nas naikhardziej śmieszy ., | 

Mnie naprzykład doprowadzają do 
śmiechu nastepuiące sytuacie: 

Gdy widzę poważnego jeśomościa no 
szaceśo kapelusz, na kłórym widoczny 
jest za wstążką numerek z garderoby 
teatralnej, 

: .. 

Gdy komuś spada na ulicy kapelusz 
przykładając zapaloną zapałkę do końca | 
munsztuka, a drugi koniec z tytoniem 
trzyma w ustach, ' 

% 


Gdy jakiś gruby jegomość pędzi za 
tramwajem, sapiąc nieznośnie ł nie może 


go dogonić. i 
x 


Gdy śpiewak lub śpiewaczka podno- 
szą głos do najwyższych nut robiąc przy- 
tem jakieś miny, zdradzające wielki wy. | 


siłek fizyczny. 


Gdy sasiadowi przy stols Wordi dn 
talerza pokrywka od solniczki pcdczas 
solenia zupy. 

LL 
s. 


je sobie sprawę z tego, że zapomniał nu. 
meru telefonu. 


re . 
LL 

Gdy komuś spoda na ulicy kapelusz 
z głowy 1 wiatr unosi go na jezdnię, 

Ale przestaje się śmiać, gdy kapelusz 
zatrzymuje się nagle przed rynsztokiem. 
Wiedy stracę humor i jestem nawet tro 
szkę zły. że nie mogę się już śmiać ko- 
szetem przykrości bliźniego... 

Trudno — tacy jesteśmy wszyscy — 
í tak jest na świecie... (-lo—) 


| 
| 


Sutnat ostrześamctw, 
Za lasklom droga wiodąca do Sieradza po- 
slada nikbezpieczny zakręt, Pierw: skręca pod 


mym katem w. lewo. 

— Dlaczego tu właściwie niema żadnego zna- 
ku ostrzegawczego dla automobllistów? — dzi- 
wł się ieden z qguspodarzy. 

— Przecież tu Jest tablica, 

— Odzie? i 

— Ño, tam. nie widzi pan. Tylko w dzień to 
Goldiam zawiesza nan iej swój szyld z napisem: 
»Repuracje aut”. i 


K : 
S3tGlofefta. 

Meyer «rzzdza swe mieszkanie. Miedzy ln- 
Bemi kamnletuje suhile również hlbljoteczkę. 

— Sluchaj — zwraca się do swego przyjacie- | 
fa. — Jesteś przecież poctą, łdź | kap mi książ- 
ki da mojei bibljoteki,., 

Przyjaciei wyraża gotowość spełnienia tej 

b 


ye 
— Jakle książki specjalnie ci odpowiadają?.. 
= zapyiuje. t ; 
Mcyer odpowiada po namyśle: 
— Myślałem sobie tak uie drożej jak po 
3 złote książka... : 


£szennir. 


Prołesor: Jaka roślina posiada najwięcej 
blatka?» / | 
"Stydent: Szpinak z jajkiem. i 


| e- Wie pan. Rozenbaum od wczoraj zaczął 
sle jakać... 

— Jakto niemożliwe? 

— Przecież on jest głuchoniemy?... 

— "Tak, ale jak wczoraj jeszcze przejechał 
katem 9 stopni w prawo, potem pod tym sa- po tramwaj I obciął mu Jeden palęc prawej rę- 
ki? .. 


nowal. 
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w Wiesz, Kundziu, postanowiłem raz na tydzień grać w partyjkę domina z 


kolegami! — 


_— Oszalałeś?! Już wiem zgóry jak skończysz. Jak amen w pacierzu strze- 


lisz sohie w teh w Monte-Carlo!... 


Bechowiec. 


Co ze mną teraz będzie nie mogę wam powiedzieć... ` 
Przy takim wielkim pechu idź coś mądrego powiedz!:„ 
Właściwie powinienem nie ruszać się i siedzieć, 

Bo gdzie się ruszę — widzę, co ze mnie za pechowiec.- 


ZĘ 


Dawniej się nazywało, że ktoś ma, panie, pecha, 
Gdy główny los mu wypadł na numer telefonu. 
Ja też gram. To jedyna jest w życiu mem pociecha, 
Narazię nie wygrywam, lecz będę grał do zgonu, 


Ostatnio — co za szczęście odrazu mnie spotyka?! 
Wygrana na mój numer!.. Pan myśli aparatu?.. 

Niel, Skąd:że znówl. Na numer mojego kołnierzyka. 
I nie tak, ot, zwyczajnie, lecz wzięty do kwadratul,, 


Lub weżmy inny przykład. Troszeczkę mniej realny, , 

Lecz przykład to nie brylant, nie musi być prawdziwym 

Nie jestem przecież chamuś, łapserd:k i banalny, 

(Więc „chciałem w świat wyruszyć, by odkryć nowe.dziwy. 


| Już byłem nawet w drodze — dwie wiorsty za. Wieluniem, 
 Spieszylem się jak mogłem. Nie jestem bity w ciemię.. 
Wtem nagle wieść nadchodzi, że Byrd jest na biegunie. 
I że już mnie wyprzedził i odkrył nowe ziemie... 


Lub jeszcze coś innego mam wam do powiedzenia, 
Lecz to już w zaufaniu i wielkiej tajemnicy: 
Ostatnio chciałem sobie dla urozmaicenia 
Zakupić place miejskie przy jakiejś tam ulicy.« 


To miała być naprawdę ostatnia ma pociecha, 
Tranzakcja z magistratem wszak by'aby intratna, 
Ale magistrat odrzekł: „Pan ma widocznie pecha — 
Łódź dawniej była nasza, lecz teraz jest prywatnal... 
5 KANT. 


Faranla. - Udwada 


Salomończyk opowlada: 
— Więc wyobraź pan soble, że Jadę halerką 


zegarek. pierścionek... 
— A nie miał pan rewolweru przy sobie?... 
— Mialem, ale na szczęście, bandyci go nle 
znaleźli.» 
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— No, znów tu jesteś. łajdaku?! 
Owszem, panie nacz” 'iku... A czy nikt do mnie w międzyczasie nie telefo- 


i 


— Mój kochany, badź łaskaw wyszu- 
kać di no bez szyby. Właśnie nie wiem 
co zrobić z jedną pozostałą... 

CSRS UE ZZOZ OCZ TS 


Na łódzkiej maskaradzie 


(obrazki I rozmówki). 


Byłem ostatnio na maskaradzie. 
Wszyscy chodzą — też poszedłem. Przy 
jermności wielkiej nie mialem. Skradli mi 

ortiel z pieniędzmi, porwali nowy smo 
ing i wydeptali lakierki Do domu wró- 
cilem nad ranem karetką pogotowia. 

Bawiłem się względnie, ale nie żało- 
wałem Bo gdyby nie ta maskarada nie 
byłoby tego feljetonu A felieton jest dla 
tego, że miałem otłwate uszy i... słucha- 

em, 

Oto rezultat moich podsłuchiwań na 
|maskaradzie, 

=s 

Lepsze towarzystwo przy stoliku. O- 
na i oni. Ona lekko wstawiona. Oni za- 
dowoleni. 

— Ty. mała, dziwię się że jeszcze, 
nie wyszłaś za mąż... A chcialabyś mieć 
męża?.. 

— Bardzo.. To przecież musi być 
wspaniałe: dawać komuś najwyższą roz- 
kosz i samemu być przy tem., 

AJ 
Ld 


Jakaś roztańczona, rozgorączkowana, 
roznamiętniona dziewica przebiega przez 
salę. Zatrzymuje ją weso!a kompanja 
mężczyzn. 

— Panienko, dokąd ponieneczka?.. 
Może tak z nami tłaksóweczką na spa- 
cer?.. 

— Teraz nie moge... Muszę swą wnu 
czkę odprowadzić do domu... 


x 
— Człowieku, gdzieś ty teraz dostał 
rosół z makaronem?.. 
— Co znaczy rosół?.. To jest czysta 
herbatka, a ten makaron to zwykle ser- 
pentyny... 


x 
Przed „Filharmonią” stoi jakiś jegos 


1 nagle za Poznaniem napada na mnie dwóch mość w smokingu iw palcie bez kapelu- 
bandytów I zabierają mi wszystko — pieniądze, SZA, oparty o ścianę i zlekka chwiejący 


się na nośach. Jest już czwarta godzina 
nad ranem, 

Ulicą przechodzi policjant. 

Gość z maskarady zatrzymine polic- 
janta i pyta grzecznie, jąkając się z po- 
wodu czkawki: : } 

— Przepraszam pana — uh! — naj. 
mocniej. Czy nie ma pan — uh! — przy- 
padkiem — uhl — przy sobie marynowa- 
nego śledzia?,. 

ha, 


rekord. 

Michaś otrzymał na urodziny zegarek, lecz 
ku zdumieniu rodziców wcale się nie ncicszył 
prezentem. Dopiero następnego dnia Michaś 
rzekł du matki: 

Wiesz, mamo, ten zegatek Jest śwłetny... 

— Tak., Cieszę się bordzo,, — odpowłade 
matka. 

— To jest świetny zegarek.. — dodaje Mi. 
chać — on wskazuje o pół godziny wiecej niż ze 
garck wuja į o godzinę więcej riż zegar na wie» 
ży macistracziej — słowem — mój zegarek po- 
‘lja rekord? 

% sadzie. 

Sedzia: Dlaczego pan dokonał tego włamas 
nła?... 

Oskarżony: Bo potrzebne mi były pieniądza 
w celu złożenia kaucji i otr”vmania oozzdy 
kasj„ra_ 


p pey“ s wzór + y%a 


| Zamki poludnmniowej Austrji 


$ | 
Południowa Austrja, t, zw. Burgenland o której przyłączeniu do Niemiec obec- - 


nie znów wiele się mówi w obu zainteresowanych krajach, posiada mnóstwo 


pięknych, starożytnych zamków 


rycerskich, po dzień dzisiejszy świetnie zakon 
«serwowanych, - COR 
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który zniszczył | 


- my-ratusz w stylu renesansowym zbudowany przed 500 laty. 


Walka o mis 
` pique, skończyła 


W bawarskiem miasteczku Lindau nad Bodeńskiem jeziorem pożar zniszczył 


$ensacyiny mecz piłkarski w Saryżu 


| - 80 topielców _ 


+ TaT 


zostwo Francji, rozegranapomiędzy C. A. Paryż a Red Star. Olim 
się zwycięstwem Red Star w stosunku 3:0. 


Oryginalna podróż śórnikóm polskich wyratował przewożnił paryski. 


Przed kilku dniami wyruszyło z Frey 
ming w Alzacji czterech górników pol- 
skich, którzy zamierzają odbyć piechotą 
podróż do Paryża, tocząc przed sobą 
beczkę, w której zajął miejsce ich kole- 
ga Juljan Gabryś, przezwany czołwie- 
kiem o „żelaznych nerwach“. 

Oryginalna ta ekspedycja przybyła 
już do Verdun, gdzie powitał ją tlum. 


ZeMRSE 


Władka Przyjemskiego znałem jesz- 
cze z lat szkolnych... Był zawsze słaby, 
blady i mizerny. Po wyjściu ze szkoły za 
brał się do interesów źle mu się powodzi 


ło. 


Dopiero większy s p a d e k posta 
wił go na nogi. W owym czasie Przyjem- 
ski wziął za żonę córkę jakiegoś fabry- 
kanta. Ich pożycie małżeńskie, o ile mi 
wiadomo, nie było szczęśliwe. 

Przyjacielem Przyjemskiego był nasz 
wspólny kolega Henio Starzyński wysv- 
ki, tęgi mężczyzna, ulubiemec niewiast, 
dowcipniś i wielki szubrawiec. 

Wszyscy wiedzieli, że Starzyński „do 
wala się“ do żony Przyjemskiego, i że u- 
trzymywał z nią bliskie stosunki. 

Pewnego dnia Władzio zwrócił się do 
mnie: 

— Henio i moja żona... W moim włas 
mym domu leżą, złączeni uściskiem ra 
mion. Widziałem ich Śmieli się ze mnie. 

W dwa tygodnie później żona Przy- 
jemskiego zwróciła się do mnie telefoni. 
ernie. : 

— Czy wie pan coś o Władku? Czy 
mie wie pan gdzie on jest? 


który otoczył beczkę udekorowaną we 


flagi polskie i francuskie, 


Po otwarciu beczki wyszedł z niej 
bynajmniej nie zmęczony Gabryś, którę- 


mu zgotowaro entuzjastyczną owację. 


Po kilkugodzinnym odpoczynku ory- 


ginalna-ekspedycja wyruszyła w. dal- 


szą drogę do Paryża, gdzie oczekiwana 


jest w połowie lutego: 


x. 


| w czasi 


W Paryżu otrzymał ostatnio legję ho 
norową przewożnik Eugene Chartier. 
Przez długie lata czekając w swej łodzi 


sobności do ratowania tonących, 
to samobójców, bądź też ofiar nieszczę- 
śliwych wypadków. 


D 


Oczywiście, że nic nie wiedziałem, a |w sprawie Przyjemskiego. W tej samej 


od owego dnia, gdy żalił się przedemną 


w kawiarni, nie widziałem go nigdzie. 


sprawie przesłuchiwano również Przy- 
jemską, a w kilka dni później dokonano 


Potem spotkałem Starzyńskiego na |straszliwego odkrycia. 


ulicy. E 


W pokoju Starzyńskiego znaleziono 


Promieniał ze szczęścia i udawał dum |kapelusz Przyjemskiego ze śladami krwi. 
nego. Na palcu jego błyszczał wszystkie- | Wobec tego pociągnięto Starzyńskiego 


mi kolorami tęczy 


olbrzymi brylant. |do odpowiedzialności za zamordowanie 


Przyjrzałem mu się, “by go rozpoznać. |przyjaciela. 


Był to brylant Przyjemskiego. 
— Maleńki podarunek na znak z 
— rzekł Henio mruśnąwszy okiem: 


z nim przed wyjazdem. 


— Czy Władzio wyjechał? zapyta- p. Przyjemska. © >- 


łem nieco zdziwiony, 
— Tak, wyjechał w sprawach handlo- 

wych. Zaowiekowalea 

ską na czas jeśo nieobecności, 
Pożeśnałem się, lecz dnia owego by- 

łem ogromnie zdenerwowany. Przyjem- 

ski nie mógł mu dać tego  piesścienia, 


śdyż to był jego klejnot rodzinny jeśc ta |ry 


lizman. Wspominał mi o tem często. Wy- 
dawało mi się również niemożliwem. aby 
między tymi dwoma mężczyznami nastą- 
piła zgoda. PWZ SPO 

Nie zdziwiłem się, gdy po kilku -ty- 
$odniachStarzyńskiego zawezwańo - do 
komisarjatu policji, gdzie złożył zeznania 


dy: 
| mruśnąw ie- | Starzyński. 
liśmy małą sprzeczkę, ale pogodziłem się 


się panią Przyjem.| Zeznania świadków były dla 


— To jest fałszywe oskarżenie! Pani 
iciła na mnie tę potwarz — krzyczał 


— Pan jest mordercą, a teraz chce 
pan zrzucić winę na mnie — broniła się 


i 


te 
Rozprawa sądowa nie trwała długo. 
oskarżone- 
go ogromnie niekorzystne. Starzyński 
miał brylant Przyjemskieśo, jego zega- 
rek, oraz klucz do kasy ogniotrwałej, w 
której znajdowały się wartościowe papie. 


„Jedna osoba zeznała nawet, że widzia 
ła jak ada znosił do śmietnika ja- 
kieś stare u Że 

f cały czat 
trwania rozprawy sądowej. 
ż Nie zamordowałem go, byliśmy 


es ste ranię, 
Oskarżony *zeptał' przez 
przyjaciółmi, Pierścień -ten * podarował 


w szpitalu, kilka razy schwycony kurcze: 
wo przez tonącego sam również napi 
się wody i w ostatniej chwili wyciąśnię: 


pod mostem St. Michel, miał-wiele spo- |ty przez przybywających z pomocą, Za! 
bądź |czyny swe otrzymał szereg medali niż. 


szego stopnia. Gdy jednak po raz osiem 
dziesiąty wyratował tonącego, przyzna- 


Częstokroć skutkiem przeziębienia no mu legję honorową, Zasłużył na nią 
e ratowania musiał on leczyć się i całkowicie, > 7 2 00 CUR 


mi. Zalecałem się do pani Przyjemskiej, 
lecz to nie miało z tą sprawą nic wspólne 


go. j 
Kapelusza nie widziałem  ńigdy na 
oczy, p; R X Awt w 

Mimo to skazano go na dożywotnie 
więzienie. Przyjemską zwólriońo g bra- 
ku dowodów winy. 0% 5 
p : 4 de Pw. j' 

X = 

W trzy lata później w” czasie tj 
zagranicą natknąłem się, na jednym z - 
dworców na jakiegoś jeśomościa; które- 
gó popchnąłem tak nieostrożnie, że u- 
padł na ziemie. Pomogłem mu wstać 'ł' 


wówczas z ust-<wyrwał'mi się okrzyki" 


— Władzio!?..: Przyjemski?ł., '-—— 

Zmrużył oczy i spojrzał na mnie. —**' 

— Przyjemski nie żyje — rzekł cicho 
ironicznym głosem, — Ja'i 'wiem o- tem 
najlepiej, gdyż ja go „zamordowałeńt%, 
Wszystko «co Starzyński mówił na sądzie 
jest prawdą. Pierścień mu. podarowałem, 
kapelusz splamiony krwią umyślnie scho 


wałem w: jego pokoju. "Musiałem to uczy 
nić. To była moja zemsta... t3 © ** 

Niepożeśnawszy się ze mną- uciekł, 
ginąc w tłumie pasażerów, zalegających 


Ala, * 
2/64 4ho 347 
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wielką halę dworćową. 


